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Dyskutujemy nad projektem Konstytucji

Wczoraj bezrobotny
— dziś przewodniczący Prezydium 

Powiatowej Rady Narodowej
Przed wojną przez szereg lat nale­

żałem do wielkiej armii bezrobotnych 
i cierpiałem wraz z żoną i siedmior­
giem dzieci głód i nędzę w Swieciu.

W przedwrześniowej Radzie Miej­
skiej o prawa nasze nikt się nie upo­
minał, gdyż, zasiadali tam przedstawi­
ciele klas uprzywilejowanych. Wal­
czyć o swoje prawa musieliśmy sami 
poprzez strajki i demonstracje. W wal­
ce o chleb — 500 bezrobotnych i ja 
wśród nich przeprowadziliśmy 5-dnio- 
wy strajk głodowy w 1936 roku w 
Swieciu. W następnych latach wziąłem 
udział w strajku mającym na celu po­
prawę warunków bytowania robotni­
ków sezonowych, którzy pracowali 
przy wale nad Wisłą. W strajku wzię­
ło udział przeszło 500 osób.

W okresie wzmagającego się kryzy­
su głodowego wraz z 600 robotnikami 
demonstrowałem przed gmachem Rady 
Miejskiej domagając się pracy. Poli­
cja rozpędziła nas gumowymi pałka­
mi.

„Marsz na Swiecie" — to nowa de­
monstracja bezrobotnych i bezrolnych, 
domagających się ziemi i pracy. Rada 
Miejska wysłała nam na spotkanie 150 
uzbrojonych policjantów.

Pracy szukałem wszędzie, jednak jej 
nie znalazłem. Gdy raz zwróciłem się 
o przyjęcie mnie do pracy sezonowej 
w Cukrowni Melno, kazano zwrócić.mi 
się do proboszcza o zaświadczenie, że 
chodzę do kościoła. Ale proboszcz za­
świadczenia tego mi nie wydał, gdyż 
do kościoła nie chodziłem. Wolność 
poglądów niby to była zagwarantowa-

Nowa Konstytucja - to wielkie 
przeżycie dla każdego Polaka

Nowa Konstytucja — kodyfikacja 
praw ludu, to wielkie przeżycie’dla każ 
dego Polaka, miłującego Ojczyznę. Wy­
raża ona pragnienia i tęsknotę wielu 
pokoleń. I nawet przy malej wyobraź­
ni, w poszczególnych artykułach, które 
czerpią swe soki z Rewolucji Paź­
dziernikowej, można dojrzeć jak na ta­
śmie filmowej, dzieje walk i zmagań 
naszego ludu pracującego o sprawiedli 
wy ustrój społeczny.

Twórcy bardziej niż kiedykolwiek 
są w stanie ocenić wagę tego aktu, al­
bowiem w historii naszej po raz pierw 
szy sprawom kultury przyznano tak 
wysoką rangę. Pisarze, którzy byli pa­
sierbami w społeczeństwie kapitali­
stycznym, dziś, w ustroju tworzącym

na konstytucją, ale w życiu była to 
fikcja.

Nie troszczyła się o robotników i bez 
robotnych ówczes'na Rada Miejska, 
która była narzędziem burżuazyjnej 
kliki. Wszystkie nadwyżki budżetowe 
szły na zapewnienie bogatym kupcom, 
fabrykantom i kśmienicznikom luksu­
sowych warunków bytowych. Dla ro­
botników i bezrobotnych były tylko 
palki gumowe, zamiast chleba i prący.

Dzisiaj widzimy, że walka nasza nie 
poszła na marne. Pod kierownictwem 
klasy robotniczej kroczymy od zwycię 
stwa do zwycięstwa. W Polsce nie ma 
bezrobotnych. Pracy jest w bród. Każ 
dy ma zapewniony chleb. Nie ma 
wprawdzie jeszcze pełnego dobrobytu, 
są jeszcze duże trudności, które trzeba 
przezwyciężać. Ale Jutro będzie lepsze 
i piękniejsze. Zależy to od nas samych, 
od naszej pracy, od naszej walki. Naj­
lepszą gwarancją, że tak będzie jest 
fakt, że władza należy do nas robot­
ników i chłopów. Ot choćby ja, dawny 
bezrobotny zajmuję dziś odpowiedzial­
ne i zaszczytne stanowisko przewodni­
czącego Prezydium PRN w Grudzią­
dzu. Lud pracujący nie pozwoli już 
nigdy wydrzeć sobie władzy z rąk, 
gdyż wie, że oznaczałoby to nową nę­
dzę i poniewierkę.

Zwiększymy wysiiK' w naszej co­
dziennej pracy, aby w Polsce szybciej 
rósł dobrobyt, aby jak najszybciej zbu­
dować socjalizm.

' J. REZMER
Przewodniczący Prezydium PRN 

w Grudziądzu.

naród socjalistyczny, stają się — że 
użyję słów Majakowskiego — „przy­
wódcami, a równocześnie sługami na­
rodu". Może to być powodem naszej 
dumy, ale też niezmiernie potęguje od­
powiedzialność wobec tak szczytnie 
rozumianych zadań. Spełnienie tych 
zadań to powołanie artysty, to jego 
konstytucyjne prawo i obowiązek.

W Konstytucji Polska Ludowa reali­
zuje rzetelnie wobec twórców zapo­
wiedź Manifestu Lipcowego i Karty 
Wrocławskiej. Sprawą honoru twór­
ców jest służyć Polsce Ludowej z taką 
samą rzetelnością".

JAN BRZECHWA
literat

Zbiór 
materiałów i dokumentów 

z działalności 
Polskiej Partii Robotniczej

WARSZAWA (PAP). Na półkach 
księgarskich ukazał się zbiór mate­
riałów i dokumentów z działalności 
Polskiej Partii Robotniczej od chwi­
li jej powstania — w styczniu 1942 
roku do grudnia 1948 r., tj. do Kon­
gresu Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej. Zbiór zatytułowany „W 
dziesiątą rocznicę powstania Polskiej 
Partii Robotniczej" został przygoto­
wany do druku przez pracowników 
Wydziału Historii Partii KC PZPR: E. 
Markowa i W. Górę pod redakcją 
Heleny Kozłowskiej.

W 645 stronicowym tomie doku­
menty i materiały zgrupowane są we 
dług trzech okresów działalności 
PPR: Od stycznia 1942. r. do lutego
1943 r., od lutego 1943 r. do lipca
1944 r. i oćl 22 1‘ipca 1944 do grudnia 
1948 roku.

Materiały naświetlają ofiarną, nieu 
stępliwą i bohaterską walkę Polskiej 
Partii Robotniczej, która mocno dzier 
żąc sztandar marksizmu-leninizmu i 
opierając się o braterski sojusz ze 
Związkiem ^Radzieckim prowadziła 
masy pracujące poprzez ofiarne boje 
z najeźdźcą '■'itlerowskim i rodzimą 
reakcją — do wyzwolenia narodowe 
go i społecznego, do utrwalenia wła­
dzy ludowej ,gdo odbudowy i rozbu­
dowy Ojczyzny Ludowej. ,

Memorandum patriotów greckich 
do ministra A. Wyszyńskiego

PARYŻ (PAP). Zastępca szefa de­
legacji radzieckiej na VI sesję Zgro­
madzenia Ogólnego Narodów Zjed­
noczonych, J. Malik przekazał prze­
wodniczącemu sesji memorandum 
Ogólnogreckiego Związku Rodzin U- 
więzionych Patriotów Greckich, prze 
słane na ręce ministra Spraw Zagra­
nicznych ZSRR — Wyszyńskiego.

Tysiące patriotycznych Greków i 
Greczynek — stwierdza memorandum 
— gnije od kilku lat w katowniach 
jedynie za to, że należeli oni do obo­
zu, który walczył przeciwko hitle­
rowcom. Ludzie ci żyją w straszli­
wych warunkach. Szczególnie tragicz. 
ny jest los uwięzionych kobiet. 750 
kobiet zamknięto w pomieszczeniu 
przeznaczonym dla 250 osób. Brak 
jest wody. Kobiety te znoszą straszli­
wy głód. Zmusza się je przy tym do 
pracy .ponad siły. Rośnie z dnia na 
dzień liczba chorych na gruźlicę i in­
ne ciężkie 'choroby.

Wśród uwięzionych znajduje się 8 
matek z dziećmi w wieku 3 lat. Dzie- 
ci te wyrosły w więzieniu i nigdy 
nie widziały słońca. W nieludzkich 
warunkach żyją również pozostałe 
dzieci uwięzionych kobiet. 95 matek 
pozostawiło swe dziecj w wieku 12 
lat wprost na ulicy. Przeszło 40 ko-

To nigdy nie wróci

Przcbieranie. ziemniaków, to jedna z najlżejszych robót jakimi obarczono dzieci na wsi w okre­
sie międzywojennym. Brak nauki i opieki, zle warunki sanitarne — a co za tym idzie ciemnota 
i choroby, to smutny los jaki stwarzała dziecku wiejskiemu Polska sanacyjna.

(Zdjęcie z października 1938 rokiĄ< ®AF

. Wolność „po amerykańsku™
PREZYDENT WILSON oświadczył dnia 22 stycznia 1917 r. w Senacie U. S. JŁt

„Proponuję więc, by wszystkie państwa przyjęły zgodnie doktrynę prezydenta Monroe jako dok­
trynę wszechświatową i by uznały, że żadne państwo nie będzie dążyło do narzucenia swego ustroju 
innemu państwu ani innemu narodowi, lecz że każdy naród — wielki na: równi z małym — powinien 
sam decydować o swoim ustroju, bez gróźb, przeszkód ani obaw".

Tak wygląda fałsz artykułów burżuazyjnej konstytucji, tak wyglądają oświadczenia buirżuazyj- 
nych mężów stanu zestawione z faktami.

Nasza Konstytucja jest Konstytucją wolności i praw ludu pracującego, jej artykuły i prawa 
zgodne są z codziennymi faktami. Zatwierdza ona prawa i zdobycze jakie osiągną! Naród Polski 
w wyniku rewolucyjnych przemian. I dlatego właśnie jest ona prawdziwą, demokratyczną — naszą 

Konstytucją.
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biet w wieku 60 lat kona na mokrej, 
cementowej podłodze. Wszystkie u- 
więzione kobiety są całkowicie odizo 
lowane od świata zewnętrznego, od 
swych najbliższych. Straż więzienna 
traktuje więźniarki w sposób jak naj­
bardziej barbarzyński.

My. umęczone matki — czytamy w 
memorandum — pytamy, jak długo 
gnić będą w więzieniach staruszki i 
matki z małymi dziećmi? Jak długo 
będą gwałcone prawa człowieka i jak 
długo karać się będzie ludzi za ich 
przekonania? Jak długo jeszcze 
uczestnicy narodowego ruchu oporu 
będą karani za swoje bohaterstwo?

Matki greckie zwracają się do was 
i prośbą o interwencję dla uratowa­
nia uwięzionych, dla przywrócenia 
Grecji pokoju, wolności i demokracji.

J. Malik, przesyłając powyższe,me 
m.orandum, prosi /przewodniczącego 
sesji, aby — zgodnie z uchwałami 
III i IV sesji Zgromadzenia Ogólne­
go NZ, dotyczącymi obrony ofiar ter­
roru politycznego w Grecji — pod­
jął konieczne kroki dla zadośćuczy­
nienia prośbie zawartej w memoran­
dum. Delegat radziecki prosi rów­
nież o podanie treści memorandum 
do wiadomości wszystkich delegacji.

W Zakładach Wytwórczych im. Ko­
muny Paryskiej w Warszawie zebranie 
dyskusyjne trwało od godziny 15 do 
19. Zaledwie jeden z mówców kończył 
wypowiedź, podnosiły się ręce innych, 
zgłaszających się do głosu.

Wielu z dyskutantów mówiło o ponu­
rym okresie międzywojennym, okre­
sie bezrobocia, nędzy i wyzysku.

Ślusarz Wojciech Ptak — powie­
dział m. in.: ,,O pułkownikowskiej kon 
stytucji z 1935 roku mogliśmy się tyl­
ko wypowiadać w naszych strajkach 
— za co „chłopaki z Golędzinowa" wy 
pisywali ją nam pałkami na plecach".

Stanisław Pyrka, hydraulik opowia­
da jak za czasów rządów burżuazyj- 
nych w fabryce, w której pracował, ko 
bieta urodziła dziecko na hali fabrycz­
nej, bo' nie było urlopów macierzyń­
skich. Na wsi, w której się urodził za­
bierano głodującym chłopom pościel i 
naczynia za podatki. Na podwórku do­
mu, w którym mieszkał, studenci za.ra 
biali na życie jako uliczni grajkowie.

Telemechanik Mieczysław Potkie- 
wicz mówił o tym, jak trudno było w 
Polsce sanacyjnej znaleźć pracę, a jak 
łatwo było ją utracić. „Dziś — powie­
dział on — prawo do pracy, gwaran­
towane przez naszą Konstytucję 1 rea­
lizowane w życiu, przekreśliło raz na 
zawąze strach robotników przed bez­
robociem i idącą w ślad za nim nędzą".

Jeden z najmłodszych uczestników 
zebrania, absolwent kursu telemonte­
rów, Henryk Łupa powiedział: „Je­
stem szczęśliwy, że żyję w tym czasie, 
kiedy powstaje nasza Konstytucja. Je­
stem szczęśliwy, że mogę uczyć się i 
budować socjalizm".

WARSZAWA (PAP). Zebrania, poświęcone omówieniu projektu 
Konstytucji, charakteryzuje masowy udział społeczeństwa i nie 
zwykle żywa dyskusja.

Długo jeszcze po zakończeniu zebra 
nia na ulicy przed fabryką tworzyły 
się grupy, dyskutujące o projekcie 
Konstytucji.

* « *
W Fabryce Maszyn Tytoniowych w 

Warszawie, po referacie, omawiają­
cym cel i znaczenie ogólnonarodowej 
dyskusji zabierali głos liczni robotni­
cy. W czasie przemówień robotników 
padają okrzyki: „Niech żyje Konstytu 
cja Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej 
— Wielka Karta praw narodu polskie­
go", „Niech żyje Prezydent Bolesław 
Bierut".

Szczególnie wielkie wrażenie na ze­
branych wywarło wspomnienie robot­
nicy tej fabryki, Haliny Sobierajskiej, 
która ze łzami w oczach opowiedziała, 
jak przed wojną wyrzucana była z 
pracy, ponieważ miała dzieckb.

„Od najmłodszych lat służyłam po 
ludziach — mówi H. Sobierajska. Póź­
niej urodziła mi się córka i od tej po­
ry nigdzie nie mogłam znaleźć pracy. 
Pewnego razu przeczytałam w gaze­
cie, że dziedziczka Karolkiewiczowa

\ ,
z majątku. Kamionka, w pow. gar wo­
lińskim poszukuje kucharki, więc po­
jechałam tam. Ale aż się przestraszy­
łam, bo na to miejsce zgłosiło się 95 
kobiet. Nic nie powiedziałam, że 
mam dziecko i pokazałam dobre świa­
dectwa, więc Karolkiewiczowa przyję­
ła mnie do pracy. Gdy się wydało, że 
mam dziecko dziedziczka kazała mi 
natychmiast iść precz na ulicę. Błaga­
łam ją, żeby mnie zostawiła i że moja 
dziewczynka nie będzie jeść we dwo­
rze, tylko dzielić się będę z dzieckiem 
tym, co dostanę. Za to byłam jeszcze 
gorzej poniewierana.

Płakałam często, jak córka mówiła 
„mamulko, czy będziemy mieć swoje 
mieszkanie?" — Dopiero w 1945 roku, 
kiedy wyzwoliła nas Armia Radziecka 
osiągnęłam to, czego w życiu najbar- ' 
dziej pragnęłam — dostałam pierwsze 
w życiu mieszkanie i pracę. Jestem 
szczęśliwa, bo nasza Konstytucja daje 
kobiecie to, czego nigdy nie miała: zo­
stałyśmy zrównane w prawach z męż­
czyznami, korzystamy z urlopów w 
czasie ciąży, mamy wczasy. Moja cór­
ka dziś kończy szkołę, dobrze się uczy. 
Moje dziecko może być doktorem czy 

i inżynierem. Czy ja mogłam marzyć o 
I tym przed wojną?".

Konstytucja jest wyrazem najbardziej postępowych 
tradycji narodu polskiego, zawiera gwarancję 

jak najszerszych praw i swobód obywatelskich
WARSZAWA (PAP). W dniu 6 bm. 

odbyła się w Warszawie konferencja 
księży-delegatów okręgowych komi- 
misji przy ZBoWiD ze wszystkich wo 
jewództw. Na konferencji tej omawia 
no i żywo dyskutowano projekt Kon­
stytucji Polskiej Rzeczypospolitej Lu

dowej. Po dyskusji księża przyjęli na 
stępującą uchwałę:

„Przedstawiciele księży ze wszyst­
kich okręgów komisji przy ZBoWiD, 
zebrani na konferencji w Warszawie 
dnia 6 lutego br., zapoznawszy się z 
projektem Konstytucji Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej — stwierdza­
ją. że: Konstytucja jest wyrazem naj 
bardziej postępowych tradycji naro­
du polskiego, że zawiera gwarancję 
jak najszerszych praw i swobód oby 
watelskich. Przez zapewnienie pra­
wa do pracy, nauki, opieki lekarskiej 
i wypoczynku, stwarza możliwości 
dalszego wszechstronnego rozwoju 
gospodarczego i kulturalnego spo­
łeczeństwa, a tym samym stanowi rę­
kojmię potęgi, siły i suwerenności 
naszego państwa.

Konstytucja zapewnia wolność su­
mienia i gwarantuje pełną swobodę 
wykonywania praktyk i obrzędów re 
ligijnych. Projekt Konstytucji Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludowej nie 
zezwala na zmuszanie obywateli do 
niebrania udziału w czynnościach 
lub obrzędach religijnych.

Zebrani księża apelują do wszyst­
kich katolików w Polsce, aby wzięli 
jak najszerszy udział w dyskusji nad 
projektem nowej Konstytucji, zdając 
sobie sprawę z ważności tej donio­
słej ustawy zasadniczej naszego na­
rodu".

Ten angielski admirał w 
amerykańskiej służbie, prze 
noszony na barkach Kore­

ańczyka z Południowej Ko­

rei, jest dostatecznym po­
twierdzeniem tego, w jaki 

sposób USA realizują przy­
rzeczenia swoich mężów 
stanu.



W 4 rocznicę powstania 
Koreańskiej Armii Ludowej

PHENIAN (PAP). Naród koreański 
obchodzi uroczyście 8 lutego bm. 
4 rocznicę powstania Koreańskiej Ar­
mii Ludowej. W miastach i wsiach Ko 
reańskiej Republiki Ludowo - Demo­
kratycznej organizowane są akademie, 
poświęcone bohaterskiej Armii Ludo­
wej — obrończyni wolności i niezawi­
słości narodu koreańskiego.

Załogi wielu zakładów przemysło­
wych podejmują zobowiązania dla ucz 
czenia doniosłej rocznicy utworzenia 
sił zbrojnych republiki. Na różne od­
cinki frontu wyjechały delegacje mas 
pracujących, które przekażą żołnie­
rzom Koreańskiej Armii Ludowej i o- 
chotnfkom chińskim pozdrowienia i po 
darunki od ludności pracującej.

Chińska Armia 
Ludowo-Wyzwoieńcza 

przyniosła 
narodowi tybetańskiemu 
woinofić. postęp i kulturę

PEKIN (PAP). Chińska Armia I.udo- 
wo-Wyzwoleńcza. która wkroczyła do 
Tybetń, przyniosła narodowi tybetań­
skiemu wolność, postęp i kulturę.

M. in. personel sanitarny Chińskiej 
Armii Ludowo - Wyzwoleńczej okazu­
je jak najdalej idącą porpoc lekarską 
ludności tybetańskiej, która dotych­
czas nie miała możliwości korzystania 
z pomocy lekarskiej. W Lhassie założo 
no^doskonale wyposażony szpital, do 
którego przybywają chorzy z całego 
Tybetu. Specjalne ekipy sanitarne roz 
poczęły skuteczną walkę z epidemia­
mi, w tej liczbie z ospą, która do nie­
dawna dziesiątkowała ludność tybetań 
ską. Przedstawiciele Chińskiej Armii 
Ludowo - Wyzwoleńczej spotykaią się 
na każdym kroku z wyrazami gorącej 
wdzięczności narodu tybetańskiego za 
okazaną pomoc, za wyzwolenie od wie 
kowego zacofania.

Styczniowy plan montatu 
motocykli SHL 125 

wykonano w 110 proc.
WARSZAWA (PAP). W styczniu br. 

załoga Warszawskiej Fabryki Moto­
cykli wykonała plan montażu popular­
nych polskich motocykli SHL 125 w 
110 proc.
.Do osiągnięcia tak dobrych wyni­

ków przyczyniła się wzmożona wydaj 
ność pracy brygad montażu silnika i 
motocykla. Na szczególne wyróżnienie 
zasłużyły młodzieżowe brygady ob­
róbki korpusów silnika. Brygady te 
przekroczyły miesięczny plan produk 
cyjny o 20 proc. Najlepszymi pracow­
nikami w tym dziale byli: brygadzi­
sta Jaworski oraz tokarze Przesmycki 
i Gazda.

Dokerzy Hamburga odmówili 
wyładowania broni

BERLIN (PAP). Agencja ADN dono 
si> że w ostatnich dniach w Ham­
burgu dokerzy odmówili rozładowa­
nia transportu angielskiego z bronią. 
Broń ta przeznaczona była dla an­
gielskich , wojsk okupacyjnych w 
Niemczech Zachodnich.

Król Faruk był posłuszny
Kiedy w połowie 

stycznia br. toczy­
ły się w Waszftig- 
tonie rozmowy mię 
dzy Churchillem i 
Trumanem, nie by­
ły jeszcze znane 
szczegóły pertrak­
tacji dzwóch podże­
gaczy wojennych. 
Oficjalne oświadczę 
nie stwierdzało m. 
in.: „Uważamy za 
ważne dla osiągnię 
cia naszych celów 
utworzenie w naj­
bliższym czasie do­
wództwa alianckie­
go na Środkowym 
Wschodzie".

Ale już w końcu 
stycznia br. w Egip 
cie miały miejsce 
wypadki, w których 
nie trudno dopa­
trzeć się ścisłego 
związku z waszyng
tońskimi planami panów Churchilla i Trumana. Dnia 25 
stycznia lir. z rozkazu generała Erskine, dowódcy wojsk 
brytyjskich w okupowanej przez Anglików strefie Kana­
łu Sueśkiego, uzbrojone w czołgi i moździerze oddziały do 
konały w Ismailii próby rozbrojenia egipskiej tzw. policji 
pomocniczej. Doszło do kilkugodzinnej bitwy. W czasie 
walki brytyjscy okupanci zamordowali 46 egipskich poli 
cjantów, 72 ranili, a ponad 1000 wzięli do niewoli.

Na ten akt prowokacyjńej agresji lud egipski odpowie­
dział następnego dnia — 26 stycznia — falą antybrytyj- 
skich demonstracji, które ogarnęły cały kraj. W Kairze kil­
kadziesiąt tysięcy osób brało udział w demonstracjach. 
Podpalono około 35 domów, mieszczących instytucje han­
dlowe, kina, kluby i inne lokale rozrywkowe brytyjskich 
okupantów. Demonstranci domagali się wystąpienia ar­
mii egipskiej przeciwko wojskom brytyjskim.

Rząd egipski zebra! się w tym samym dniu na nadzwy­
czajnym posiedzeniu dla przedyskutowania sytuacji w 
strefie Kanału Sueśkiego, powstałej w wyniku agresji bry 
tyjskiej na oddziały egipskiej policji. Mówiono m. in., że 
rozważana będzie sprawa zerwania stosunków dyploma­
tycznych z Wielką Brytanią, usunięcia wszystkich Artgli- 
ków z Egiptu i konfiskaty ich własności oraz skierowania 
skargi o agresję do Rady Bezpieczeństwa.

Do podjęcia tyąh ważkich dla narodu egipskiego decy- 
zycji jednak nie doszło. Rząd Nahas Paszy, wystraszony 
groźbami Anglików, zapowiadających lądowanie w Alek 
sandrii i marsz na Kair, pod ^pretekstem „ochrony życia i 
mienia obywateli brytyjskich", ogłosił tylko w całym kra 
ju stan wojenny. Posiedzenie gabinetu odłożono na dzień 
następny.

W tym czasie ożywioną działalność rozwinął za kulisa

Załogi wielu zakładów pracy 
z zapałem realizują zobowiązania 
podjęte dla uczczenia 10 rocznicy powstania PPR

W kopalni „Generał Zawadzki'' ca­
ła załoga wykonuje z nadwyżką pla­
ny wydobywcze. Górników kopalni, 
noszącej imię działacza PPR — Alek­
sandra Zawadzkiego, złączyło wspól­
ne zaszczytne zobowiązanie wydoby­
cia dodatkowych ton węgla dla po­
trzeb narodowego przemysłu.

Do 6 bm. załoga tej kopalni w ra­
mach zobowiązania dała dodatkowe 
wydobycie 3.539 ton węgla. Stycznio­
wy plan wydobycia został zrealizo­
wani’ w bli6ko 104 proc.

* « *
Wśród załóg Bielskich Zakładów 

Przemysłu Wełnianego szczególnie 
dobre wyniki osiąga w realizacji zo­
bowiązań załoga Kombinatu im. J. 
Kluski: wszystkie oddziały zakładów 
wykonały swe postanowienia w 100 
proc. Robotnicy przędzalni wykonali 
styczniowy plan produkcyjny w 122 
proc., przysparzając gospodarce na­
rodowej przeszło 300 kilogramów przę 
dzy pOnad plan.

„Polska Partia Robotnicza uczyła 
nas, że tylko wytężoną, rzetelną pra­
cą zbudujemy sobie szczęście — 
mówi czołowa przodownica pracy 
Wrocławskich Zakładów Włókien

Komunikat o wykonaniu rocznego planu Federacji Rosyjskiej

Rok 1951 był rokiem dalszego wzrostu
poziomu materialnego i kulturalnego ludności RFSRR.

MOSKWA (PAP). Urząd Statystycz 
ny Federacji Rosyjskiej opublikował 
komunikat o wynikach wykonania Pań 
stwowego Planu Rozwoju Gospodarki 
Narodowej RFSRR na rok 1951. Komu 
nikat wskazuje na osiągnięcia przemy 
siu, rolnictwa, transportu i budownic­
twa oraz na podniesienie poziomu ma­
terialnego i kulturalnego ludności w 
roku 1951.

Roczny plan produkcji przemysłowej 
w roku 1951 wykonany został w 10-1 
proc. Z nadwyżką wykonano plan pro­
dukcji walcówki, obrabiarek, motorów 
elektrycznych itd. Wyprodukowano po­
nad plan poważne ilości artykułów ma 
sowego spożycia, w tej liczbie tkanin 
bawełnianych i wełnianych, wędlin, 
wyrobów cukierniczych i konserw.

Komunikat wskazuje, że w porów­
naniu z rokiem 1950 produkcja hut­
nictwa żelaza wzrosła o 15 proc., tka­
nin bawełnianych o 33 proc., tkanin

Partia Komunistyczna broniąca interesów narodu
jest jedyną nadzieją mas pracujących Indii

MOSKWA (PAP). Dziennik „Praw­
da" zamieścił korespondencję własną 
z Delhi, omawiającą wybory w In­
diach.

Wybory do parlamentu indyjskiego

Sztucznych, Sabina Szprot, przyjęta 
w ub. tygodniu na kandydata do Par 
tii — dlatego najlepszym robotni­
czym hołdem dla PPR jest przedter­
minowe wykonanie zadań produkcyj 
nych”.

We wszystkich wydziałach produk 
cyjnych Wrocławskich Zakładów Włó 
kien Sztucznych wre wzmożona pra­
ca. W 100 proc, wykonała już swo­
je zobowiązania załoga oddziału mo­
ralni, pracująca pod kierownictwem 
majstra Emilii Buchalskiej. W oddzia 
le manipulacji zespoły Pelagii Ad­
ler, Marty Juszczak, Sabiny i Mar­
ty Szprot przekraczają swoją normę 
o 25—60 proc, W przędzalni, gdzie 
8 robotników przeszło z pracy na 
dwóch maszynach na trzy maszyny 
— przeciętna wydajność pracy wzro­
sła ze 130 do 200 proc. Świetne suk­
cesy odniósł czołowy przędzarz Jan 
Gawron, wykonując 330 proc, normy 
oraz Stefan Patkowski, który reali­
zuje 260 proc, normy, O 30 proc, pod 
niosła również wydajność pracy bry 
gada Feliksa Jurkowskiego. Czesław 
Baraniak, sekretarz oddziałowej or­
ganizacji partyjnej, przystępując do

wełnianych o 10 proc., obuwia skórza­
nego o 21 proc., wędlin o 14 proc.

W porównaniu z rokiem 1950 pro­
dukcja przemysłu Rosyjskiej Federa­
cyjnej Socjalistycznej Republiki Ra­
dzieckiej wzrosła o 15 proc.

Wskazując na osiągnięcia rolnictwa, 
komunikat stwierdza, że w porównaniu 
z rokiem 1950 obszary zasiewów wzro­
sły w roku 1951 o 5,7 miliona ha. 
Znacznie wzrósł obszar zasiewów ba­
wełny, buraków cukrowych, słoneczni 
ka i innych kultur technicznych. Rol­
nictwo RFSRR otrzymało znaczną 
ilość traktorów, kombajnów i innych 
nowoczesnych maszyn rolniczych oraz 
samochodów ciężarowych. Przyczynia 
się to do znacznego podniesienia po 
złomu mechanizacji podstawowych 
prac polnych.

W roku 1951 — czytamy w komuni­
kacie — prowadzono zakrojone ria 
szeroką skalę budownictwo mieszkanie 
we, komunalne oraz śpołeczno-kultu 

i zgromadzeń ustawodawczych posz­
czególnych okręgów, które rozpoczę­
ły się w październiku r. ub. — stwier­
dza dziennik, — zbliżają się ku koń­
cowi. 

mi reprezentant drugiego uczestnika rozmów waszyngtoń­
skich, Trumana, ambasador amerykański w Kairze, Caffe-. 
ry. 26 stycznia (w dniu wypadków w Kairze i pierwsze 
go nadzwyczajnego posiedzenia gabinetu) — jak stwier­
dzi! rzecznik delegacji egipskiej w ONZ — kiedy rozeszły 
się pogłoski o mającym nastąpić zerwaniu stosunków dy­
plomatycznych między Egiptem a Wielką Brytania, Caffe 
ry zażądał od króla Faruka przesunięcia terminu podjęcia 
decyzji w tej sprawić o 48 godzin. Ostatni raz ambasador 
Caffery odwiedzi! króla Faruka w nocy z 26 na 27 stycz­
nia.

Kiedy 27 stycznia rząd Nahas Paszy zebrał się po raz 
drugi, decyzji żadnych nie podjęto, gdyż rząd tymczasem 
przestał być rządem, otrzymawszy dymisję od króla „za 
niemożność utrzymania porządku". Nowym premierem zo 
stal Ali Maher Pasza, znany z na wskroś reakcyjnych prze 
konan. W 1942 r. był on osadzony w więzieniu za konszach 
ty z niemieckimi i włoskimi faszystami. Sympatie jego 
znalazły obecnie ujście w konszachtach z amerykańskimi 
imperialistami.

Nowy premier rozpoczął swoje urzędowanie od wpro 
wadzenia policyjnego terroru na terenie całego kraju.

Zakazał on zbierać się w grupy większe niż 4 osoby. Po 
licja otrzymała rozkaz strzelania do większych grup. 
Wprowadzono godzinę policyjną od 18 do 4 rano. Aresz­
towano około 800 osób spośród uczestników demonstracji 
kairskiej. Ostrze ataku reakcji egipskiej skierowano prze 
de wszystkim przeciwko elementom postępowym. Po pierw 
szych zarządzeniach nowego rządu reakcyjne agencje 
prasowe pisały z triumfem: „W Egipcie panuje spokój..."

Waszyngtońscy reżyserzy, uważający utworzenie współ 
nego dowództwa Środkowego Wschodu za jedyny środek 
rozwiązania konfliktu o Kanał Sueski, są zadowoleni 
„Stany Zjednoczone — pisze paryski „Monde" — zawsze 
stawiały na Faruka i mają wszelkie powody do zadowolę 
nia z jego interwencji".

Egipska reakcja wkroczyła jawnie na drogę zdrady na­
rodu i zaprzedania jego interesów. Prasa imperialistyczna 
nie ustaje w podsycaniu antynarodow.ych wystąpień rzą­
du Ali Maher Paśzy. Dyplomatyczny korespondent angiel­
skiej gazety .„Manchester Guardian" pisze, że „zajścia w 
Kairze były „czerwonym światłem" dla tych wszystkich, 
którzy chcieli uniknąć rewolucji". Amerykański „New York 
limes" pisze, że „wydarzenia w Kairze były dowodem dla 
kliki rządzącej Egiptem, iż następnymi ofiarami rewolucji 
w Egipcie byliby feudalowie rządzący krajem" i wskazuje 
im drogę stwierdzając, że „jedynym honorowym wyjściem 
z sytuacji jest przyjęcie amerykańskich propozycji, doty­
czących utworzenia bloku blisko-wschodniego".

Wbrew zapewnieniom prorządowych dzienników egip­
skich o „pokojowej atmosferze" i „zawieszeniu działalno; 
ści patriotów egipskich w strefie Kanału Sueśkiego", oku­
panci brytyjscy nie mają spokoju. Niedawno ostrzelano 
konwój wojska brytyjskiego w pobliżu El Sallah. Ostrzela 
no również koszary angielskich wojsk lotniczych w 
Ismailii. Połączenie telefoniczne pomiędzy'kwaterą głów­
ną wojsk brytyjskich w strefie Kanału Sueśkiego a Kairem 
— nawiązane po zmianie rządu — zostało znów przerwa 
ne.

Walka ludu egipskiego trwa. ED

pracy na trzech suszarkach zwiększył 
wykonanie normy o 100 proc.

Wiele brygad budowniczych MDM 
nie tylko wykonało już w pełni swe 
zobowiązania, ale także poważnie je 
przekroczyło. Ponad tysiąc robotni­
ków wznoszących tę wspaniałą dziel­
nicę mieszkaniową — chlubę War­
szawy — wygospodarowało bliski 15 
tys. roboczogodzin. „W 300 proc, zrea 
lizowala zobowiązanie brygada cie­
sielska Franciszka Fronka, która za­
oszczędziła 216 roboczogodzin" — 
brzmi jeden z meldunków. Brygada 
betoniarzy Aleksandra Kosińskiego, 
która wykonała zobowiązania w 204 
proc., zaoszczędziła 168 roboczogo­
dzin, zaś brygada betoniarska Jana 
Gre-mka — 315 roboczogodzin.

„Jestem bezpartyjny, ale dla mnie, 
tak jak. dla wszystkich robotników, 
Polska Partia Robotnicza była moją 
Partią. Moja brygada z radością pod­
jęła zobowiązania i wykonaliśmy je 
na 3 dni przed ustalonym terminem 
— mówi brygadzista Kuźma. którego 
brygada na cześć 10 rocznicy powsta­
nia PPR wyrabia ponad 250 proc, nor 
my. — Zadania robocze wykonaliś­
my o 288 roboczogodzin szybciej. 
Przyspieszaniem budowy MpM wy­
rażamy cześć dla PPR i Polskiej Zjed 
noczonej Partii Robotniczej".

ralne. W roku 1951 zbudowano domy 
mieszkalne o łącznej powierzchni po­
nad 17 milionów metrów kwadr. Po­
nadto w miejscowościach wiejskich 
RFSRR zbudowano około 200 tys. do­
mów mieszkalnych.

W roku 1951 ludność otrzymała o 15 
proc, więcej towarów niż w roku 1950. 
W republice otwarto około 4 tys. no­
wych sklepów.

Komunikat wskazuje, że w-ciągu ro­
ku liczba szkól 7-klasowych i średnich 
wzrosła o 2.800. Na wyższych uczel­
niach kształciło się w roku 1951 (włą­
czając studia korespondencyjne) —■ 
871 tys. słuchaczy, a w uczelniach leci: 
ilieznych na poziomie średnim — 844 
tys. osób. W roku 1951 wyższe uczel­
nie' RFSRR ukończyło 120 tys. osób, a 
uczelnie techniczne ponad 185 tys.

Komunikat stwierdza następnie, że 
ilość lekarzy pracujących w sieci służ­
by zdrowia RFSRR wzrosła w porów­
naniu z rokiem 1950 o 6 proc.

Prasa indyjska podkreśla, że partia 
kongresowa mogła uzyskać większość 
głosów tylko dzięki rozbijackiej tak­
tyce przywódców Socjalistycznej Par­
tii Indii, finansowanei przez Ameryka­
nów. Prawicowi socjaliści nie mogli 
ukryć faktu, że otrzymali od Amery­
kanów 45 tysięcy dolarów za pośred­
nictwem przywódcy Lochija i 30 tysię­
cy dolarów za pośrednictwem jednego 
z prowodyrów tej partii Narajana.

Prawicowi socjaliści, którzy nie za­
wahali się zawrzeć bloku wyborczego 
z tak reakcyjną organizacją jak „ogól­
no - indyjska federacja niższych kast**, 
ponoszą podczas wyborów porażkę za 
porażką. Przywódcy partii socjalistycz 
nej, którzy wystawili swe kandydatu­
ry. ponieśli haniebną klęskę.

Połowa zarejestrowanych wybor­
ców w ogóle nie brała-udziału w glo­
sowaniu. Jedni jak np. 400 lys. bezro­
botnych Kalkuty, nie glosowali dlate­
go, że pozbawiono ich prawa głosu, 
drudzy — dlatego, że uważają wybory 
za czczą fantazję, gdyż partia kongre­
sowa i tak przemocą utrzyma władzę, 
jeszcze inni nie głosowali dlatego, że 
w ich okręgach wyborczych wystawie 
no tylko kandydatury deputowanych 
z ramienia partii reakcyjnych.

Liczby opublikowane w prasie świad 
czą o wielkich sukcesach frontu naro- 
dowo-demokratycznego, kierowanego 
przez komunistów W Hajderabadzie, 
gdzie panuje krwawy terror, do zgro­
madzenia ustawodawczego — według 
danych z dnia 4 lutego — wybrano 92 
przedstawicieli partii kongresowej i 50 
kandydatów frontu narodowo - demo­
kratycznego. W Madrasie mandaty 
zdobyło 60, a według innych danych. 
— 62 komunistów, w Bengalii zachod­
niej — 26 komunistów.

W Kalkucie wybrany został prze­
wodniczący Partii Komunistycznej Na 
skór, a w południowej części kraju 
wybrano do parlamentu jednego z kie 
równików Partii Komunistycznej, Ho- 
palana. Do zgromadzenia ustawodaw­
czego Trawankuru wybrany został 
przebywający w ukryciu komunista 
Aczutcha Menon, a Ukrywający się 
przywódca Partii Komunistycznej Tra- 
wankuru Runnuse Wybrany został de­
putowanym do parlamentu. W okręgu 
północna Madura odniósł zwycięstwo 
działacz komunistyczny Ramamurtchi, 
przebywający ód 4 lat w więzieniu.

Naród nazywa „rząd kongresowy1* 
rządem zdrady narodowej. Rząd ten 
nie przebiera w środkach w celu utrzy 
mania się przy władzy. •

Mimo p.agonki i okrutnego terroru, 
wielką liczbę głosów oddano na komu 
nistów w Trawankur. Madrasie i Te- 
lendżanię. Partia Komunistyczna, bro­
niąca interesów narodu, jest najsilniej 
szą partią opozycyjną wlkraju i jedy­
ną nadzieją mas pracujących Indii.

Czujność wobec wrogów narodu oraz pilne strzeżenie 
tajemnicy państwowej jest obowiązkiem każdego obywa­
tela Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej.

Z projektu Konstytucji
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej

Naród mongolski składa hołd
prochom Marszałka Czojbałsana

UŁAN-BATOR (PAP). Po przyby­
ciu do Ułan-Bator pociągu specjalne 
go z Moskwy, wiozącego zwłoki Mar 
szałka Czojbałsana, trumna z procha 
mi Wodza narodu mongolskiego wy­
stawiona została na widok publicz­
ny w gmachu Prezydium Rady Mini­
strów Mongolskiej Republiki Ludo­
wej.

Wokół trumny złożono liczne wień 
ce od Mongolskiej Partii Ludowo-Re- 
wolucy.jne.i, Rady Ministrów Mon­

golskiej Republiki Ludowej. Prezy­
dium Wielkiego Hurału MRL. od KC 
WKP(b), Prezydium Rady Najwyż-

Uchwały plenum Zarządu Głównego
Zw. Zatu. Nauczycielstwa Polskiego

WARSZAWA (PAP), Zarząd 
Główny Zw. Zaw. Nauczycielstwa 
Polskiego podjął na odbytym ostat 
nio plenarnym posiedzeniu uchwa­
łę, w której czytamy m. in.:

„Pełna realizacja nowych zadań 
trzeciego roku Planu 6-letniego i przy 
bierająca na sile walka o pokój wyma 
ga poważnej mobilizacji ogółu człon­
ków ZZNP oraz przezwyciężenia ist­
niejących jeszcze braków i niedociąg­
nięć w pracy Zarządu Głównego i 
wszystkich ogniw związku. Uchwała 
stwierdza następnie, że projekt Kon­
stytucji Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej otwiera przed narodem szero­
kie perspektywy rozwoju gospodarcze 
go, podniesienia dobrobytu mas pra­
cujących i szczęścia przyszłych poko­
leń.

Dlatego też uchwała wskazuje, że 
oparcie pracy wychowawczej nauczy­
ciela na założeniach projektu Konsty­
tucji, przeniesienie postanowień pro­
jektu Konstytucji do świadomości u- 
czącej się młodzieży oraz spopulary­
zowanie i upowszechnienie jego tre-

Przed 4 rocznicą zwycięstwa sił pokoju
w Czechos owacji

PRAGA (PAP). W dniu 25 lutego 
br. naród czechosłowacki obchodzić 
będzie 4 rocznicę odniesienia wielkie 
go zwycięstwa nad siłami reakcji 
wewnętrznej i międzynarodowej, któ 
ra usiłowała w lutym 1948 r. doko­
nać kontrrewolucyjnego zamachu sta 

Młodzież Niemiec Zachodnich 
nie zamierza przelewać krwi w imię interesów 

anglo - amerykańskich imperialistów
BERLIN (PAP). W chwili, gdy Bun­

destag boński przystąpił do obrad 
nad projektem ustawy w sprawie pow 
szechnego obowiązku służby wojsko 
wej, przygotowanym przez Adenaue- 
ra w ramach ogólnych planów remi- 
litaryzacji. na całym obszarze Nie- 
nfec Zachodnich wzmogły się po­
tężne prostety przeciwko tym zdra­
dzieckim poczynaniom. Odbywają 
się zebrania i demonstracje protesta­
cyjne. a w wielu żakładach pracy 
proklamowano strajk.

Potężna demonstracja protestacyj­
na młodzieży odbyła się w Wil- 
helmshaven. W pochodzie riiesiono 
transparenty z napisami, stwierdzają 
cymi, że młodzież zachodnio-nie- 
miecka nie zamierza przelewać krwi I 
w imię obcych interesów.

O podobnych masowych zebraniach

Rząd USA chce uniemożliwić 
zwołan e O ,‘ólnoamerykańskiego Kongresu 

Obrońców Pokoju
NOWY JORK (PAP). Odbyło się tu 

posiedzenie Amerykańskiego Komi­
tetu Przygotowawczego do Ogólno- 
amerykańskiego Kongresu Obrońców 
Pokoju, który ma się odbyć w dniach 
od 11 do 16 marca br. Komitet opu­
blikował oświadczenie, w którym wy 
raża stanowczy protest przeciwko za 
kazowi rządu brazylijskiego odbycia 
Kongresu w Rio de Janeiło. Jak wia 
domo, władze brazylijskie wydały 
ten zakaz po uprzednim zezwoleniu 
na Kongres w Rio de Janeiro.

Oświadczenie brazylijskiego mini­
stra sprawiedliwości — stwierdza Ko 
mitet — który motywuje wydanie za 
kazu zobowiązaniami wobec sojusz­
ników, a w pierwszym rzędzie wobec

USA oraz fakt, że departament stanu 
odmówił wydania paszportów wybit- 
nvrr. bojownikom o pokój, którzy pra­
gną wziąć udział w Kongresie, świad­
czą o tym, że rząd USA dąży do unie 
mozliwienia odbycia Ogólno - amery­
kańskiego Kongresu Obrońców Po­
koju.

Komitet przygotowawczy do Kon­
gresu domaga się natychmiastowego 
cofnięcia zakazu, wskazując na zna­
czenie Ogólno-amerykańskiego Kon­
gresu dla utrwalenia pokoju na świę­
cie.

Oświadczenie podkreśla w zakoń­
czeniu. że coraz szersze warstwy sipo 
łeczeństwa amerykańskiego Dopiera­
ją Ogólno-amerykański kongres O- 
brońców Pokoju.

RZYM (PAP). Na Sycylii trwa w dal 
szym ciągu strajk 10 tysięcy górni­
ków kopalń siarki. Strajkujący doma­
gają się podwyżki płac oraz poprawy 
warunków pracy.

Sekretarz generalny Włoskiej Pow­
szechnej Konfederacji Pracy Di Viltn- 
ri-o oświadczył,'że konfederacja posta­
nowiła przyjść górnikom sycylijskim 
z pomocą w ich bohaterskiej w’alce. 
Wszystkim wiadomo, że górnicy ci mu 
szą pracować w szczególnie niebezpie­

cznych warunkach dla zdrowia i ży­
cia. W roku ub. w kopalniach siarki 
na Sycylii zanotowano przeszło 2.900 
nieszczęśliwych wypadków. Znaczy 
to, że ofiarą wypadku był co trzeci 
górnik.

Di Vittorio podkreślił, że słuszne żą­
dania górników popierane są przez 
szerokie warstwy społeczeństwa Sycy 
lii i że strajkujący zdecydowani są 
kontynuować walkę aż do zwycię­
stwa.

szej ZSRR. Pierwszą wartę honorową 
zaciągnęli przy trumnie z prochami 
Marszałka Czojbałsana czołowi dzia 
łącze Mongolskiej Partii Ludowo-Re- 
wolucyjńej i Rządu oraz członkowie 
radzieckiej delegacji rządowej, któ­
ra przybyła do Ułan-Bator na uroczy 
stości pogrzebowe.

W ciszy i skupieniu przechodzili 
obok trumny z prochami Marszałka 
Czojbałsana przedstawiciele ludności 
pracującej "stolicy, delegacje ludności 
wiejskiej, robotnicy, górnicy, towa­
rzysze walki i pracy Marszałka Czoj­
bałsana.

ści na zebraniach zakładowych i mię­
dzyzakładowych organizacji związko­
wych. wśród członków organizacji o- 
światowo . społecznych na zebraniach 
gromadzkich, gminnych i rodziciel­
skich należy do najważniejszych za­
dań pracy polityczno-wychowawczej 
nauczycielstwa.

Dla podniesienia na wyższy poziom 
pracy zawodowej nauczycielstwa, 
szczególnie w zakresie prac wycho­
wawczych, uchwala poleca utworzenie 
przy wszystkich oęniwach związko­
wych komisji produkcyjnych, które 
wspólnie z ośrodkami kształcenia i do 
6konalenia kadr służyć będą nauczy­
cielstwu radą i pomocą w pracy dy­
daktyczno-wychowawczej.

Uchwała zobowiązuje również zarżą 
dy instancji związkowych do zwróce­
nia baczniejszej uwagi na zagadnie­
nia socjalno - bytowe i prawidłowe 
oraz skuteczne rozwiązywanie trudno­
ści w życiu mas nauczycielskich, 
szczególnie na wsi. Uchwała wskazuje 
także liczne zadania w pracach orga­
nizacyjnych związku.

nu. w celu przywrócenia ustroju ka­
pitalistycznego w Czechosłowacji.

Z całego kraju napływają liczne 
meldunki o podejmowaniu zobowią­
zań produkcyjnych dla uczczenia 
zbliżającej się rocznicy zwycięstwa 
sił pokoju, postępu i demokracji nad 
siłami reakcji i zacofania.

i demonstracjach donoszą z Mona­
chium, z Alsdorf koło Akwizgranu, z 
Norymbergi, z Duesseldorfu, z Ham­
burga itd.

Wiece protestacyjne odbyły się w 
licznych kopalniach Zagłębia Ruhry. 
Ż różnych miejscowości donoszą o 
demonstracyjnych strajkach robotni­
czych. Zastrajkowali m. in. wszyscy 
robotnicy Esslingen.

W licznych zakładach pracy na ob 
szarze Hesji rozpoczęło się z wiel­
kim powodzeniem zbieranie podpi­

sów pod zbiorową deklaracją prote­
stacyjną przeciwko przygotowaniom 
wojennym. Zebrano już tysiące pod­
pisów. W Brunświku za wielką akcją 
ogólnonarodową przeciwko remili- 
taryzacji wypowiedzieli się m. in. 
miejscowi działacze związkowi z ra­
mienia SPD.
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KATOWICE (PAP). Śląscy górnicy i włókniarze, wzmagając w rea­
lizacji zobowiązań podjętych dla uczczenia 10 rocznicy powstania 
Polskiej Partii Robotniczej wydajność swej pracy, systematycznie 
przekraczają dzienne plany produkcyjne.

Strajki we Włoszech



Aktywistom ZMP w odpowiedzi

U

Musimy zaspokajać zainteresowania 
i pragnienia młodzieży

W styczniu br. została otwarta w Liege (Belgia) wystawa, obrazująca osiągnię­
cia ekonomiczne i kulturalne Polski Ludowej. Wystawa posiadała bogato zaopa­
trzony dział polskiej sztuki ludowej.

Na zdjęciu: W dziale polskiej sztuki ludowej.

W ostatnich dniach kilku aktywi­
stów ZMP zwróciło się do Zarządu Wo 
jewódzkiego z szeregiem ważnych i ak 
tualnych spraw, dotyczących pracy na 
szej organizacji i życia młodzieży.

Wiążą się one ściśle z akcją spra­
wozdawczo - wyborcza, przeprowa­
dzaną obecnie w Związku Młodzieży 
Polskiej — z akcją, która fest egza­
minem i sprawdzianem pracy ZMP — 
w której młodzież wysuwa swoje 
wnioski, co do dotychczasowych me­
tod pracy ZMP oraz wskazuje na swo­
je pragnienia i zainteresowania.

Ta ostatnia sprawa szczególnie nas 
interesuje.

Nasz aktywista cze,sto odrywa się 
w swojej codziennej robocie od po­
trzeb i*ainteresowań młodzieży.

Czy potrafiliśmy pokazać młodzie­
ży sens naszych czasów, w których 
budujemy socjalizm, twórcze, pełne 
treści życie, w którym każdy z nas 
znalazłby swoją cząstkę? Oto pytanie, 
które was nurtuje.

Zamiast odpowiedzi poradzę wam
— przeczytajcie uważnie i starannie 
dobrą książkę W. Czaczina ,,O towa­
rzyszach — przyjaciołach". Ona was 
wiele nauczy. Książką ta mówi o co­
dziennym życiu młodych pracowni­
ków Kitowskiej Fabryki Maszyn Rol­
niczych, To książka i dla was., akty­
wiści ze Szkoły Ogólnokształcącej 
w Golubiu i dla Was, kolego z Zakła­
dów Naprawczych PKP w Bydgosz­
czy, to książka dla aktywu ZMP-ow- 
skiego, dla całej młodzieży, książka 
o troskach życiowych, o przyjaźni, o 
pragnieniach młodych robotników — 
o kolegach przyjaciołach, o wzajem­
nym zrozumieniu i wzajemnej. porno-’ 
cy.

W książce tej odnajdziemy siebie, 
nasze sprawy i problemy.

„Ileż to młodych ludzi nie wie, jak 
i czym zająć się wieczorami. Gdyby 
tak sprawić, by zapalili się do osiąg­
nięcia jakiegoś celu i walczyli o ten 
cel! To przecież nasze sprawy..." — 
To jest właśnie cytat z tej książki. 
Tak właśnie Iwan Krajew, sekretarz 
fabrycznej organizacji komsomolskiej 
rozumie prawdziwą komsomolską ro­
botę. Trudną ma on pracę. Przecież 
młodzież chce tak wiele, a on nawet 
nie wie, jakie kto z nich ma zainte­
resowania. Jeszcze nie dawno był 
przodującym ślusarzem, a teraz jest 
sekretarzem Komsomołu. Pierwsze 
krytyczne uwagi o jego pracy poma­
gają mu: „Wszystko staracie się ro­
bić sami. Dajcie i nam coś do robo­
ty! Pomożemy".

Kolektyw podpowiada mu dalej:
— Wybrać dla każdego takie zajęcie, 
jakie mu najbardziej odpowiada.

Iwan Krajew w swojej pracy do­
strzega teraz jeszcze inne rzeczy. 1MI0 
dzi robotnicy widzą przyszłość ojczy­
zny, a nie widzą przyszłości swojej fa 
bryki. I wysuwa projekt: A gdyby 
tak pokazać młodemu robotnikowi dro 
gę produkowanych przez niego ma­
szyn rolniczych nie tylko do bramy 
fabrycznej, ale do kołchozu? Propo­
nuję nawiązać korespondencję z koł­
chozami.

„Niech każdy miody robotnik wie
— mówi Iwan — jaką pomoc przynio 
sły kołchozom nasze brony. Wtedy 
każdy zrozumie, że ponosi osobiście 
odpowiedzialność za umocnienie po­
tęgi swego państwa".

0 polskich konstytucjach hurżuazyjnych
wszystkim ochronę mienia", chroni­
ła przede wszystkim bogactwa kapi­
talistów i obszarników, bogactwa 
powstałe kosztem nędzy mas pracują­
cych.

Pseudodemokratyczna frazeologia 
konstytucji marcowej jest jaskrawo 
widoczna kiedy porównamy niektóre 
zasady głoszone przez konstytucję z 
rzeczywistością burżuazyjnego pano­
wania.

Konstytucja np. głosiła „zwierzch­
nictwo narodu’1, a więc wysuwała 
zdawałoby się prawo ludu polskiego 
do decydowania i rozstrzygania o lo­
sach państwa.

A w rzeczywistości? Burżuazja nie­
nawidzi narodu, gardzi nim, obawia 
się go śmiertelnie, nie cofa się przed 
niczym, aby nie dopuścić go do gło­
su, aby sobie, wielkim przemysłow­
com i .obszarnikom zabezpieczyć nie­
skrępowaną niczym władzę. I oni to 
faktycznie rządzili krajem poprzez 
swoich ministrów, swój parlament, 
swoje siły zbrojne. Oto co oświad­
czył pokornie sanacyjny premier Bar- 
tel 1. XI. 1928 r„ otwierając jedną z 
licznych konferencji między przedsta­
wicielami rządu a przedstawicielami 
wielkich monopoli, z którymi związa­
ni byli również obszarnicy, jak np. 
ks. Janusz Radziwiłł: „Pozwoliłem 
sobie , zaprosić panów nie żeby cze­
goś żądać..., lecz aby wysłuchać po­
glądu panów, skontrolować moją do­
tychczasową politykę i moje zamierzę 
nia na przyszłość."

Masy pracujące odsunięte były 
faktycznie od rządzenia krajem. 
Spójrzmy chociażby na skład sejmu 
i senatu, tej t. zw. „reprezentacji na­
rodowej", która była odbiciem klaso­
wego charakteru państwa. W sejmie 
i senacie w 1928 r. zasiadało 30 wiel 
kich kapitalistów-bankierów. fabry­
kantów i kupców. 37 obszarników, w 
tym 12 książąt i hrabiów, 16 księży, 
kilkunastu pułkowników itd. Przed­
stawicieli robotników było w sejmie 
13. a w senacie 1 — w tej liczbie ta­
cy „przedstawiciele" interesów robot 
niczych jak zdrajcy — Arciszewski, 
Pużak i Ciołkosz. •

żalą płace, przedłużała czas pracy, 
likwidowała ubezpieczenia społeczne. 
Wieś uginała się pod brzemieniem po 
datków i lichwy. Spłata długów i pro 
centów państwu pochłaniała w latach 
trzydziestych np. do 33 proc, docho­
dów chłopa.

Przeciwko walczącym o Polskę wol 
ną od ucisku, o prawa ludu pracują­
cego strajkującym robotnikom rządy 
burżuazyjne nasyłały policjantów 
uzbrojonych w karabiny maszynowe i 
granaty. Ani jednak terror, ani prze­
śladowania nie zdołały osłabić walki 
klasy robotniczej.

Coraz potężniejsze staja się demon 
stracje robotnicze, rośnie ilość i upór 
czywość strajkujących. W tych wa­
runkach burżuazji nie wystarczały 
już formy ucisku i wyzysku, jakie da­
wała jej konstytucja 1921 r. Potrze­
bny jej był jawny, nieskrępowany, 
faszystowski terror. Temu celowi słu­
żył faszystowski zamach Piłsudskie­
go w maju 1926 r. Po zamachu bur­
żuazja chciala usankcjonować praw­
nie stan faktyczny, który „nie odpo­
wiadał przepisom konstytucji", iak t.o 
stwierdził reakcyjny profesor Wa­
cław Komarnicki. W sierpniu 1933 r. 
filar piłsudczykowskiego reżimu, nłk. 
Sławek, na zjeździe legionistów w War 
szawie gwałtownie zaatakował kon­
stytucję marcową. Żądał suwerennej 
władzy dla prezydenta, dalszego ogra 
niczenia praw obywatelskich, doma­
gał się rządów ..elity politycznej". 
„Wytyczne" te posłużyły nadworne­
mu „prawnikowi" sanacji. Carowi do 
opracowania 63 „tez konstytucyj­
nych", które w formie konstytucji zo­
stały po prostu narzucone narodowi 
w kwietniu 1935 roku.

Jest rzeczą nad wyraz charaktery­
styczną, że faszystowska konstytucja 
1935 r. zachowató bez żadnych zmian 
np. artykuł 99 konstytucji marco­
wej. Okazało się bowiem, że podsta­
wowi' artykuł, mówiący o ęchro-n e 
własnościi kapitalistycznej był tak pre 
cyzyjnie sformułowany, tak zabez­
pieczał interesy wielkiego kapitału, 
że nic tu nie trzeba było zmieniać.

Organizacja komsomolską .pod kie­
runkiem Krajewa umie zająć się 
śmiałymi projektami młodego tech­
nika Wołodii Dmitriewa. nowym ro­
botnikiem Paszą Blednychem, któ­
rego wychowuje w kolektywie, czy 
też osobistymi sprawami Walentego 
Russkicha. To jemu mówi Iwan w 
Komitecie: „Mów wszystko, jak jest: 
o dziewczynie i o wszystkich bolącz­
kach. I bądź spokojny — wypada o 
tym mówić".

Tak pracowała tam komsomolską 
organizacja — zaspokajała potrzeby 
i zainteresowania młodzieży, uczyła 
i wychowywała. Praca organizacji 
była głęboka, nie ograniczała się do- 
znajomości tego, jak kto pracuje, 
gdzie pracuje, jak i gdzie się uczy, 
ale żyła tym, czym żyje młodzież — 
mówiła o tym, o czym marzy.

Odzwierciedleniem tego było chy­
ba niezwykłe zebranie: „Pogadanka 
o marzeniach". W zagajeniu tej po­
gadanki rzucono pytanie: „Co to jest 
marzenie"? Dyskusja była bardzo 
ciekawa — a chyba najciekawszą 
wypowiedź Szyszkina, słabego człon­
ka komsomolskiego kolektywu, któ­
ry próbował się z niego wyłamywać,

„Mówiliście przed chwilą o swoich 
marzeniach. Słuchałem i myślałem: 
A jakie są moje marzenia?. Słowo ho 
noru daję, że nic nie wymyśliłem. 
Nauczcie mnie marzyć. Chciałbym 
też postawić sobie wielki cel i dą­
żyć ku niemu, walczyć o ten cel. Mu 
sieje mi w tym pomóc, bo jeżeli nie. 
to po co ten dzisiejszy wieczór di a 
młodzieży. I powiem Wam, w czym 
musicie mi pomóc. Na świecie jest 
bardzo wiele pięknych rzeczy. Chcia- 
łoby się być i lotnikiem i inżynierem 
i artystą. A co najważniejsze — 
wszystko to jest osiągalne. Jak tu 
znaleźć swoją własną drogę? Kto pod 
powie, jaka ona jest? Podobno z bo­
ku lepiej widać. Pomóżcie mi więc 
wszyscy razem, Ot, i wszystko".

Słowa Szyszkina’ to chyba żywe 
wskazania dla pracy naszej organi­
zacji. Posłuchajmy i my. czego pra­
gnie młodzież, o czym marzy. Cza­
sem trudno jest dowiedzieć się tego. * 
Szczególnie trudno, gdy odrywamy 
się od codziennych spraw młodzieży, 
od tego, czym ona żyje. A czy wie­
my, o czym marzy nasza młodzież? 
Czy każdy kierownik organizacji 
ZMP-owskiej potrafi na to pytanie 
odpowiedzieć?

A marzenia są potrzebne. Pisał • 
nich Lenin:

„Powinniśmy marzyć. Gdyby czło­
wiek był zupełnie pozbawiony zdol­
ności marzenia, gdyby nie mógł wy­
biegać czasem naprzód i w swej 
wyobraźni oglądać całkowitego i wy­
kończonego obrazu tego samego two 
ru, który doipiero zaczyna kształto­
wać się w jego rękach — to nie mo­
gę sobie wyobrazić, jaka podnieta 
zmuszałaby człowieka do inicjowa­
nia i doprowadzania do końca wiel­
kich i wyczerpujących siły prac w 
dziedzinie sztuki, nauki i życia prak 
tyczn ego".

Dlatego świeży nurt musi ożywić 
naszą pracę wśród młodzieży — sil­
niej zespolić ją z jej zainteresowa­
niami, marzeniami, które organizacja 
ZMP-owska winna zaspokajać i reali­
zować,

Jerzy Rakowski
z-ca kier. Wydz. Prop. Agit. ZW ZMP

Pozostawało jedynie zlikwidować do 
reszty te swobody demokratyczne i 
prawa obywatelskie, które konstytu­
cja marcowa formalnie głosiła. Fa­
szystowska konstytucja miała zabez­
pieczyć przed gniewem mas ludo­
wych burżuazję. która kumalą się z 
hitlerowskimi Niemcami, miała uła­
twić zdradę narodu, wydanie go na 
łup hitlerowskiego imperializmu.

Odrzucono nawet frazes o „władzy 
zwierzchniej narodu’1 na rzecz nie­
ograniczonej władzy prezydenta. Pre­
zydent był odtąd w Polsce odmianą 
„hitlerka". „Na nim — głosiła fa­
szystowska konstytucja — spoczywa 
odpowiedzialność wobec Boga i hi­
storii za losy państwa".

Sfaszyzowano ordynację wyborczą. 
Zniesiono prawo swobodnego wysta­
wiania kandydatów przez partie poli 
tyczne i obywateli. W praktyce moż­
na było głosować tylko na kandyda­
tów wysuniętych przez faszystowski 
rząd. Prawo wybierania do senatu 
przyznano tylko „elicie", a więc za­
służonym w faszyzacji kraju dygnita­
rzom, oddanym rządowi, ludziom o 
wyższym wykształceniu, oficerom, oso 
bom odznaczonym orderami za wierną 
służbę klice Piłsudskiego itd.

W wyniku tego większość narodu
— robotnicy, chłopi, inteligencja pra 
cująca — pozbawiona była praw po­
litycznych i możności wyrażania swej 
woli. „Ci..., którzy sądzą, że bez­
względna równość jest koniecznym 
warunkiem demokracji — mylą się",
— oświadczył herold dyktatury sana­
cyjnej. Car.

W sejmie powstałym w wyniku wy 
borów w 1935 roku, zbojkotowanych 
przez przytłaczającą większość spo­
łeczeństwa, na 205 posłów było 70 
t. zw. rolników, tj. kułaków i obszar 
ników z baronem Bispingiem na cze­
le, 16 wielkich fabrykantów i kup­
ców, 41 dygnitarzy sanacyjnych, byli 
również reprezentowani w t,ym „sej­
mie mianowańców” wyżsi wojskowi, 
duchowni, adwokaci, notariusze itd. Ro 
botnicy i chłopi pracujący nie mieli 
tam ani jednego swego przedstawicie

la. „Państwo stosuje środki przymu­
su" — głosi faszystowska konstytu­
cja. Faszystowskie prawo pięści, bez 
względny terror, reżim obozów kon­
centracyjnych 1 represji miały pełne 
prawo działania.

Faszystowska konstytucja, jawnie 
faszystowska dyktatura, spotkały się 
z rewolucyjnym oporem mas. Mylił 
się Car, kiedy mówił, że zasady kon­
stytucji faszystowskiej dają „peł­
ną rękojmię, że państwo nie jest wy 
stawione na głębokie wstrząsy wew­
nętrzne". Wbrew terrorowi burżuazji, 
wbrew prawicowym przywódcom 
PPS i Stronnictwa Ludowego, którzy 
w służbie burżuazji popierali faszy- 
zację kraju, rozgorzały wielkie bitwy 
klasowe kierowane przez KPP. KPP 
prowadziła masy do walki o władzę 
dla luclu, o sojusz z ZSRR, o obronę 
zagrożonej przez hitleryzm niepodle­
głości Polski. KPP wzywała do two­
rzenia szerokiego antyfaszystowsk;.e- 
go frontu ludowego, pod hasłem: chle 
ba, wolności, pokoju.

Naród nigdy nie uznał fasz w- 
skięj konstytucji i przekreślił ją zde­
cydowanie z chwilą ujęcia władzy w 
swe ręce. „Uznanie konstytucji z 1935 
roku za podstawę swej działalności 1 
podstawę ustroju przyszłej wyzwolo­
nej Polski, byłoby urąganiem woli ca­
łego narodu, któremu akt ten narzu­
cony został przemocą i który legal­
ności jego nie uznał nigdy". (I posie­
dzenie plenarne KRN).

Zwycięstwo ZSRR nad faszyzmem 
pozwoliło narodowi polskiemu przy­
stąpić do budowania nowego życia 
na podstawach prawdziwie demokra­
tycznych.

Dziś naród nasz z radością i dumą, 
z poczuciem wielkiej odpowiedzialno­
ści przystąpił do dyskusji nad pro­
jektem Konstytucji Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej, będącej wyrazem 
jego woli i pragnień. Nowa Konsty­
tucja jest — jak powiedział Towa­
rzysz Bierut — „Wielką Kartą zwy­
cięskich osiągnięć i utrwalonych na 
zawsze zdobyczy społecznych pol­
skiego ludu pracującego, który stał 
się rzeczywistym gospodarzem swo­
jego kraju, jedynym i wolnym twór­
cą losów narodu, gwarantem jego 
rosnącej siły, niezawodną ostoją jego 
wielkiej przyszłości".

B. Troński
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Przeciwko wronom, o szczęście ludu
i Ho robotników, chłopów i inteligen 
jjucji, do wszystkich patriotów..."

I Pierwsza odezwa Polskiej Partii Ro- 
Ibotnicze) przechodziła z rąk do rąk 
I czytali ją robotnicy i młodzież War­
szawy, docierała do wsi lubelskich i 

(kieleckich, kolportowali ją z naraże- 
Imem życia towarzysze do fabryk Ło- 
Idzi, Katowic. Poznania...
I Po raz pierwszy od tragicznego wrze 
lśnią padło wezwanie do zbrojnego 
I czynu, po raz pierwszy rozległo się w 
jdniaeh okrutnej faszystowskie) niewo 
[li dumne wołanie: „Rodacy! Bracia! 
IW waszych rękach spoczywają losy 
(narodu... Do boiu! Do walki o wolną 
li niepodległą Polskę!"
I Polska Partia Robotnicza, klerowa- 
Ina i utworzona przez zasłużonych dzia 
I la czy KPP, od pierwszej chwili jasno 
Ikrystalizowała swój program: zwycię- 
Iźymy, wywalczymy Ojczyźnie niepod 
lległość, jeżeli walkę z okupantem po- 
Iłączymy z walką przeciw polskiej re- 
Jakcji, jeżeli będziemy walczyć o Pol- 
skę suwerenną, Polskę ludu pracują- 

Icego, w której rządzić będą robotnicy 
w sojuszu z pracującą wsią, jeżeli w 

■walce tej oprzemy się o wielki naród 
■radziecki, toczący gigantyczny bój 
■przeciwko potędze hitleryzmu.
I Do walki tej naród poprowadziła 
■PPR, „Partia klasy robotniczej, która 
■zawsze i wszędzie broni interesów 
■nas pracujących i walczy o ich osta- 
■teczine wyzwolenie spod jarzma kapi- 
Italizmu, partia robotnicza związana 
■tysiącami nici z życiem, losami i przy- 
Iszłością swojego własnego narodu, 
llPartia, która w całej swej działalno­
ści kieruje się dobrem narodu polskie­
go". (Pierwsza odezwa PPR, styczeń 
11942 r.l.
I Z głodujących miast, ze spalonych 
■wsi poszły na wezwanie PPR do walki 
Ikastępy bojowników. Chwycili za broń 
Brobotnicy, walcząc o wolność, walcząc 
jo to, by kopalnie i fabryki były włas- 

nością narodu, a nie grupki obcych i 
Irodzimych kapitalistów. Chwycili za 
1 broń chłopi, bijąc faszystów, walcząc 
Ib to, by ziemia • polska należała do 
■tych, którzy ją orzą, by nie panoszył 
Łię obszarnik t®z.ący się na pa-rob- 
Łzańskiej i chłopskiej krzywdzie. Wal 
Ika prowadzona przez PPR skupia tych 
■wszystkich Polaków, którzy pragnęli 
Iszczęścia Ojczyzny, jej niepodleglo- 
iści, siły gospodarczej, rozkwitu kultu- 
Iralnego. Polska Ludowa, która przez 
Idziesiątki lat żyła w sercach i umy- 
Isłach mas pracujących, rodziła się w 
■asach janowskich, parczewskich, bił- 
Igoirajskich, rodziła się-pod Lenino, jej 
■zręby budowała czołowa siła narodu 
j— Polska Partia Robotnicza.
|i * * *

Rył wrzesień 1943 roku. W lasach 
"kraśnickich, w pobliżu wsi Borów 

stacjonował oddział Gwardii Ludowej 
tai. J. Kilińskiego. Kochała go okolicz­
na ludność; składał się z takich sa­
mych jak ona chłopów; bił faszy­
stów, bronił „pacyfikowanych" wsi, li­
kwidował szpicli. „Nasze wojsko" — 
nówiono z dumą o okrytych chwalą 
nohaterów, gwardzistach. Partyzanci 
Gwardii Ludowej, przez wiele miesię­
cy tocząc nieustępliwą walkę z hitle­
rowskim okupantem, dodawali społe­
czeństwu wiary we własne siły, wia­
ry w zwycięstwo.

W1 dniu 9 września przed 11—tą zapu 
ścił się w las, w którym stacjonowali 
gwardziści, oddział zorganizowany

przez reakcję w sile 50 ludzi, uzbrojo- i 
ny w 4 rkm i 1 ckm. Ich oficerowie 
pod pozorem przyjacielskiej rozmowy I 
nawiązali kontakt z gwardzistami.

O godzinie 11 pojawiła się reszta 
ich oddziału uzbrojona.

Zbliżali się szybko z okrzykiem „rę 
ce do góry", ze wszystkich stron ota­
czając nasz oddział. Gwardziści nie 
przeczuwając niczego sądzili, że to 
żarty. Również będący z wizytą w na 
szym oddziale oficerowie reakcyjni 
krzyczeli: „nie strzelać, to żarty". 
Gwardzistom do głowy przyjść nie mo 
gło, żeby żołnierz polski mordował 
żołnierza polskiego, dlatego też po­
zwolili się zaskoczyć. Gdy sdę zorien­
towali i zaczęli chwytać za broń, nie 
było już żadnego ratunku. Nastawio­
ne karabiny maszynowe i ręczne sie­
kły i wielu gwardzistów legło tru­
pem. Pozostałych powiązano sznura- 
mi, spisano nazwiska, po czym nagich 
i bosych bestialsko zamordowano.

„W ten sam sposób zamordowali re 
akcyjni bandyci 4 chłopów, którzy 
przyszli zobaczyć żołnierzy Armii Lu­
dowej. Reakcyjni oprawcy chcieli 
wszystkich wybić, żeby nie było świad 
ków tej potwornej zbrodni". („Gwar­
dzista" — organ Gwardii Ludowej 
nr 27 z 15 IX 43 r.).

Mord w lesde kraśnickim rzucił ja­
skrawy snop światła na metody, ja­
kich w walce z narodem polskim uży­
wała delegatura londyńska, posługu­
jąc się zwyrodniałoami i zdrajcami w 
rodzaju Pajorów, Nienałtowskich, Oj 
izyńskich. Mord w lesie kraśnickim 
potwierdził jeszcze raz, że celem pol­
skiej reakcji wysługującej się impe­
rialistycznym mocodawcom, współ­
pracującej z hitlerowskim najeźdźcą, 
była — jak to demaskowała PPR — 
nie walka z zaborcą, lecz z ludem poi 
skim, którego bała się i nienawidziła.

Lęk przed rewolucją, przed Polską 
Ludową, do której naród- prowadziła 
PPR, sprawił, że szereg ogniw delega­
tury, że zdrajcy narodu, ze „Startu", 
„Antyku", „Cecylii" w ścisłej współ­
pracy z gestapo w porozumieniu z an- 
glo-ąmerykańskim imperializmem, za 
marki, za dolary, za funty, wdzierali 
się do domów robotniczych i chłop­
skich, katując, torturując i zabijając 
tych, którzy walczyli o niepodległą, 
wolną od wyzysku Ojczyznę. Niena­
wiść do narodu sprawiła, że tropili 
PPR-owców, wskazywali ich żandar­
merii hitlerowskiej lub, jak to zezna­
wał podczas procesu „Startu" Pajor— 
„dla uniknięcia papierowych, trudno­
ści" sami dokonywali morderstw na 
działaczach lewicy „bez dochodzeń i 
wyroków".

Gdy PPR prowadziła do bezkompro­
misowej walki z faszyzmem, wyraża­
jąc najlepsze myśli i uczucia całego 
narodu — zaprzedańcy, zdrajcy, któ­
rzy hańbili imię Polaka, szli na usługi 
gestapo i zagranicznych monopoli w 
myśl zaleceń: „nasi przyjaciele z USA 
naciskają, byśmy walkę przeciwko ko 
munistom, niebezpieczeństwu komuni 
stycznemu prowadzili znacznie ostrzej 

■ niż dotąd". (Dokument z roku 1943 z 
archiwum gestapo ujawniony na pro­
cesie „Startu").

Gdy PPR prowadziła naród polski 
do orężnej walki z hitlerowskim na­
jeźdźcą, w oparciu o ścisły sojusz z 

i narodami ZSRR. tzw. rząd londyński, 
' kontynuator sanacyjnych rządów zdra 

dy narodowej, początkowo tumanił ty

siące Polaków, pragnących wyzwolę-1 ‘ 
nia Ojczyzny, hasłami: „ekonomii 
krwi", „stania z bronią u nogi". .

Kiedy zaś pierwszy oddział Gwar­
dii Ludowej -wyruszył do boju, reak­
cja zrzuca przyłbicę, nazywając wal­
kę przeciw okupantowi „zdradą kra­
ju" i „sowiecką dywersją". Przeciw­
ko bohaterskiej Armii Radzieckiej, 
która broniła pod Stalingradem życia 
milionów ludzi, reakcja polska szyko­
wała broń, marząc o smarowaniu ma­
słem szyn, aby hitlerowskie transpor­
ty wojskowe prędzej jechały na 
wschód.

* * * 
łAf pamiętną noc sylwestrową 1943- 
■’ 44 wybitny działacz KPP, przy­

wódca PPR, Towarzysz Bierut, otwie­
ra! pi-erwsze posiedzenie Krajowej Ra 
dy Narodowej. Lasy i wsie pełne były 
żołnierzy Gwardii Ludowej. Od wscho 
du niosła Polsce wyzwolenie bohater­
ska Armia Radziecka, walczyło u jej 
boku,' utworzone przez Związek Pa­
triotów Polskich dzięki przyjaźni i po 
mocy pierwszego Kraju Socjalizmu i 
Generalissimusa Stalina. Wojsko Pol­
skie. W oiągu dwóch lat orężnej wal­
ki z hitlerowskim okupantem PPR sku­
piła wokół klasy robotniczej wszyst­
ko, co w narodzie patriotyczne, po­
stępowe, rewolucyjne.

„Fałszywa i zgubna dla Polski poli­
tyka kół reakcyjnych — mówił na 
pierwszym plenarnym posiedzeniu 
KRN ob. Janikowski (Towarzysz Bie­
rut) — usiłowała wepchnąć naród poi 
ski na bezdroża wstecznych dążeń, 
osłabić i sparaliżować jego zdolność 
do walki z okupantem niemieckim, 
doprowadzić Polskę do niebezpiecz­
nego konfliktu z najbliższym jej są­
siadem na wschodzie — Związkiem 
Socjalistycznych Republik Radzie­
ckich. Wszystko tó zmierzało do za­
bezpieczenia reakcji ponownego zdo­
bycia władzy w Polsce... Naszyn za­
daniem jest nie tylko ujawnić to ban­
kructwo narodowi polskiemu, ale o- 
diebrać raz na zawsze bankrutom re­
akcyjnym możność ujmowania steru 
rządów i występowania w imieniu na 
rodu". -

Utworzenie KRN. zalążka przyszłej 
wladtzy ludowej, wywołało wśród poi 
skiej reakcji wzmożoną falę wściek­
łych ataków na lewicę, na Polską Par-

;ię Robotniczą. Towarzyszyła temu 
wzmożona działalność dywersyjna 
tóndynu, usiłującego sklecić „Radę 
Jedności Narodowej" i „Centralny Ko 
mitet Ludowy". Dzięki zdecydowanej, 
konsekwentnie marksistowsko - leni­
nowskiej postawie Towarzysza Bieru­
ta i innych towarzyszy, KRN nie ze­
szła z drogi Walki o władzę ludu, na 
rzecz antynarodowego „rządu” lon­
dyńskiego. Dzięki Towarzyszowi Bie­
rutowi zostały odparte próby oiportu- 
niśtycznych i nacjonalistycznych ele­
mentów, skrystalizowanych później w 
postaci gomułkowszczyzny, które u- 
siłowały zrezygnować z walki o wła­
dzę Judu pod kierownictwem klasy ro 
botniczej.

Pod przewodnictwem PPR, w opar­
ciu o KRN, na czele której stał To­
warzysz Bierut, masy pracujące Pol­
ski w szerokim froncie narodowym 
poszły do walki o Ludową Ojczyznę 
i zwyciężyły...

_ * * *
P hoć polska reakcja, która oddala 
^*się na usługi anglo-amerykań- 

skim wywiadom, zza węgła strzelała 
do robotników, pomagających dzielić 
chłopom obszarniczą ziemię, choć 
zbrojne bandy, kierowane za pośred­
nictwem londyńskich zdrajców przez 
Waszyngton, mordowały polskich żol 
pierzy i terrorem usiłowały zastraszyć 
społeczeństwo, naród polski, polska 
klasa robotnicza na wolnej, oswobo­
dzonej przęiz bohaterską Armię Radzie 
cką i Wojsko Polskie ziemi 
wskrzeszała zamarłe miasta i budowa­
ła Polskę taką, o jaką walczyła pod 
sztandarami PPR, o Polskę rządzoną 
przez robotników i pracujące chłop­
stwo, o Polskę bez kapitalistów i ob­
szarników, wolną od wyzysku. Polskę 
zrodzoną z Manifestu Lipcowego.

Polska Partia Robotnicza i jej kon­
tynuatorka — Polska Zjednoczoną Par 
tia Robotnicza, sprąwily, że nasze po­
kolenie w oparciu o przyjaźń, przy­
kład i pomoc ZSRR buduje silną ro­
botniczo - chłopską, wolną od wyzy­
sku Ojczyznę, że z każdym rokiem 
stajemy się krajem coraz silniejszym 
gospodarczo, krajem, w którym roz­
kwita nauka, sztuka, że nasze pokole 
nie wcieli w życie marzenia wielu po 
koleń rewolucjonistów, zbuduje Pol­
skę Socjalistyczną. J. Kuczęwska

Iłl przedwojennej Polsce były dwie 
” konstytucje: t. zw. marcowa z 
1921 r. i t. zw. kwietniowa z 1935 r. 
Pierwsza była konstytucją burżuazyj- 
no-demokratyczną, druga faszystow­
ską.

Konstytucja marcowa rodziła się w 
okresie wznoszenia się fali rewolu­
cyjnej, która pod wpływem Wielkie- 

j|go Października ogarnęła całą Euro- 
11 pę. Wzmagają się rewolucyjne wystą 
' pienia mas pracujących Polski. 
>' Z pomocą zdradzieckiej polityki
I przywódców PPS burżuazja polska za 
[garnęła jednak władzę. Aby oszukać
naród, ułatwić sobie ujarzmienie mas, 
uchwaliła ona w 1921 r. konstytucję, 
która dyktaturę burżuazji przysłoni­
ła girlandą demokratycznych fraze­
sów.

Istotny klasowy charakter tej kon­
stytucji ujawnia artykuł 99. chociaż 
zawoalowany został misternym sfor­
mułowaniem. Artykuł ten mówi m. 

i< in.: „Rzeczpospolita Polska uznaje
II wszelką własność czy to osobistą po- 
l'| szczególnych obywateli, czy to zbio-
► rową związków obywateli, instytu- 
jt cji, ciał samorządowych i wreszcie 
f samego państwa, jako jedną z naj- 
r! ważniejszych podstaw ustroju spo­

łecznego i porządku prawnego (pod-
r kreślenie nasze) oraz poręcza wszy­
li stkim mieszkańcom, instytucjom i spo 
>• ł cznościom ochronę, ich mienia".
>’ Aby zrozumieć obłudę tego sformu- 
f łowania, przypomnijmy sobie, że ka­

pitaliści i obszarnicy byli jedynymi 
właścicielami fabryk, kopalń, hut, la- 

J sów i tysięcy hektarów ziemi Na dru
> gim biegunie były wyzyskiwane przeż” 
y nich masy robotnicze, których nędza

wzrastała z roku na rok. były rzesze 
. bezrobotnych, miliony zbędnych lu­

dzi na wsi. miliony chłopów, których 
polityka kapitalistów wpędzała w 
skrajną nędzę. Konstytucja na jednej 
płaszczyźnie stawiała wielką włas- 
ność takich magnatów finansowych 

i jak Falter czy Żychliński (pierwszy 
J reprezentował przedsiębiorstwa o ka- 

. pitale 350 milionów złotych, drugi o 
J kapitale 450 milionów złotych) z oso- 
’ bistą własnością, użytkową jak meble, 

ubrania itp. milionów ludzi pracj. 
r Konstytucja, uznając „wszelką włas- 
t ność", sankcjonowała przede wszyst- 
< kim własność kapitalistów i obszar­

ników, sankcjonowała wyzysk czlo- 
.. wieka przez człowieka. „Poręczając

Historyk burżuazyjnego ustroju, pro 
fesor Kutrzeba, musiał przyznać, że 
„władza zwierzchnia narodu" jest po 
jęciem użytym w konstytucji teore­
tycznie bez żadnego zamiaru, aby je 
praktycznie w życie wprowadzić". 
Czy trzeba coś do tego dodać?

Konstytucja głosiła „niezawisłość 
sądów". A w rzeczywistości? Sądy 
były narzędziem w rękach burżua- 
zyjnych katów. Służyły przede wszy­
stkim interesom klasy panującej. Ma­
sowe procesy polityczne, okrutne wy­
roki sądowe wymierzone przeciwko 
komunistom, robotnikom i chłopom 
były codziennym zjawiskiem w bur- 
żuazyjnych sądach. Przypomnijmy so­
bie chociażby proces 133 robotników, 
chłopów i inteligentów w 1928 r. w 
Białymstoku. Prokurator zażadał w 
sumie 900 lat ciężkiego więzienia.

Konstytucja mówiła o wolności su 
mienia, o prawie zgromadzania się, 
zawiązywania stowarzyszeń, wolności 
prasy itd. A w rzeczywistości? Nie 
dopuszczono do legalnego działania 
Komunistycznej Partii Polski, prze­
śladowano komunistów, policja napa­
dała na lokale,robotnicze; burżuazja 
uniemożliwiała legalne ukazywanie się 
prasy rewolucyjnej.

Konstytucja proklamowała „prawo 
obywatela do opieki państwa nad je­
go pracą". A w rzeczywistości? W 
ustroju kapitalistycznym klasa panu­
jąca nie potrafi zapewpić ludziom 
pracy. Jest ona nawet źainteresowa- 
na w bezrobociu, które tworzy rezer 
wę taniej siły roboczej

Jak stwierdził poseł komunistyczny 
w sejmie „bezrobocie w Polsce faszy 
stowskiej mimo, że od dawna prze­
kroczyło już wszystkie dotąd notowa 
ne rozmiary i granice, wzrasta w dal 
szym ciągu... Nie ma dnia bez re­
dukcji, bez zamykania fabryk, ko­
palń i warsztatów... Miliony, rzesze 
bezrobotnych giną powolną śmiercią." 
(Z diariusza 105 posiedzenia Sejmu 
z 15 grudnia 1933 roku).

Cały ciężar, jaki niosły ze sobą kry 
zysy kapitalistyczne, burżuazja prze­
rzucała na barki pracujących. Obni-
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Przed wiosenną akcją siewną
TOR w Chełmnie wyremontuje

masiyny rolnicze na czas
wadzenia tej maszyny. Przy ciągniku 
stwierdzono zerwanie plomby 6 biegu, 
brąk kwasu w akumulatorze, filtr po­
wietrzny zabrudzony warstwą piaski 
do-0,5 mm. Stwierdzono duże rozbicie 
cylindra, ponieważ ciągnik ten po po-

Tokarz Józef Nadworny pracuje na obrabiarce radzieckiej.

■ ski" podaje wiadomość „Zwyżlźa to- 
: warów włókienniczych i wyrobów poń 
: czoszniczych", z której m. in. dowiadu- 
i jemy się, że „ceny tkanin wełnianych 
' uległy zwyżce w granicach od 3—6 
' procent".
' Nic dziwnego, że w wyniku takiej 
: „polityki" gospodarczej w nr 23 

wspomnianego pisma czytamy: „Wieś 
odżywia się źle. Według danych ze­
branych przez Wydział Ekonomiki Rol­
nej Drobnych Gospodarstw Wiejskich 
dzienne wydatki gotówkowe chłopa 
na wyżywienie nadal się zmniejsza­
ją..."

Czy w tych warunkach stałej hu­
śtawki cen i niezapewnionego rynku 
na wyprodukowane plony ziemi, może 
wydawać się dziwne popadanie chłopa 
małorolnego i średniorolnego w coraz 
to większe zadłużenie? Czy w takiej 
sytuacji na-wet najbardziej pracowity 
i gospodarny rolnik mógł uniknąć 
upomnień i nakazów egzekucyjnych?

Sprawa jest jasna.
* . •

A dziś?
W tymże Bądeczu, powiatu wyrzy­

skiego, żyją i gospodarują jeszcze ci 
sami chłopi, których rozpaczliwe poło­
żenie przed 1939 r. znajduje swe od­
bicie w aktach bankowych.

Ale — w wyniku wielkich reform spo 
lecznych i celowej polityki władzy 
ludowej — ta ciągła ich walka 
z wyzyskiem karteli i banków, aby 
zarobić jako tako na życie — nie 
jest już prześladującą pracujące chłop 
stwo zmorą.

Przekonają nas zresztą o tym fak­
ty.

Franciszek Ciepluch mieszka nadal 
tam, gdzie osiadł przed dwudziestu 
czterema laty Siwizną przyprószone 
ma obecnie czoło i głębokimi bruzda­
mi zmarszczek pokrytą twarz — ale 
zapału do pracy w gospodarstwie ma 
więcej, niż wówczas — przed wojną.

— Byłem wtedy młody i silny, — 
wspomina tamten okres — wspólnie 
ze mną pracowała żona, dwóch synów, 
cztery córki... a mimo to wszystko się 
waliło, każdy zarobiony grosz szedł 
na pokrycie podatków i zapłacenie rat 
bankowych... Ceny na nasze towary 
były tak niskie, że nie opłacało się 
właściwie robić...

A teraz?
— Teraz chociażem stary, czuję się 

gospodarzem. Widzę wyniki" swojej pra 
cy. Dzieci się usamodzielniły, osiadły 
na własnych gospodarstwach, jedna z 
córek — Stasia — została przed ro­
kiem nauczycielką, uczy już w Nakle. 
Albin, najmłodszy, odbywa służbę woj 
skową, my, starzy gospodarujemy sa­
mi. I dałem radę — podkreśla gospo­
darz Ciepluch z dumą w glosie., — 
Plony, starczyły na wykonanie planów, 
ba... nawet sprzedałem Państwu zboża 
i kartofli z nadwyżką, starczyło na ter­
minowe zapłacenie podatków i jeszcze 
będzie zboża i paszy dość dla nas i dla 
inwentarza...

Nic więc dziwnego, że Franciszek 
Ciepluch cieszy się w Bądeczu, a na­
wet w gminie, opinią wzorowego go­
spodarza. W ten sposób wyraża się- 
o nim sołtys Mikołaj Osesek, z uzna­
niem mówią o Ciepłuchu jako przo­
dującym gospodarzu w Prezydium 
Gminnej Rady Narodowej w Wyso­
kiej.

O poprawie sytuacji materialnej te­
go średniorolnego chłopa świadczy 
m. in. fakt, że dziś nie posiada 
on żadnych zadłużeń, a spłaty na 
SFOR uregulowane ma z nadwyżką na 
rok 1952.

— Nie zaciągam nawet krótkotermi­
nowych pożyczek na zasiewy czy ho­
dowlę. bo wystarczy mi pieniędzy ze 
sprzedaży zboża, świń, buraków czy 
innych produktów — mówi on.

Dzięki temu, ze dziesiątki worków 
zboża, wiele sztuk żywca nie idzie już 
na pokrycie rat i procentów bankowych, 
że wyroby pracy rolnika mają zapew­
niony zbyt na rosnącym z dnia na 
dzień rynku miejskim, dzięki temu, że 
Państwo czyni wszystko, aby bez 
względu na urodzaj czy nieurodzaj za­
bezpieczyć go przed huśtawką cen, 
średniorolny Franciszek Ciepluch 
wzmacnia swoją gospodarkę i ma pel 
ne zaufanie do władzy ludowej.

Siłą faktu nasuwa się na myśl treść 
artykułu 10 projektu Konstytucji. 

\ „Polska Rzeczpospolita Ludowa otacza

Podobna historia egzekucyjna powta 
rza się u Smogurów we wrześniu 1937 
roku i w rok później.

Można by cytować więcej dokumen­
tów świadczących o upadku gospo­
darstw średniorolnych, w okresie mię­
dzywojennym. Wystarczą zresztą przy­
toczone. Nasuwają one pytanie czym 
spowodowane było rosnące zadłużenie 
wsi pomorskiej?

Zasadnicza przyczyna znikomej 
rentowności średnich gospodarstw 
wynikała z niewspółmiernej rozpię­
tości między ceną produktów rol­
nych, a ceną wytworów przemysło­
wych. Aby nie być gołosłownym, odda 
jemy głos szaremu rolnikowi, który na 
jamach „Dziennika Bydgoskiego" nr 9 
z dnia 13 stycznia 1937 r. o położeniu 
rolnictwa pisze m. in.:

„...Rolnictwo polskie gospodarzyć 
musi przy stałej nieopłacalności... Jak 
że ma być poprawa, skoro produkty na­
sze jak dawniej to i teraz nie przyno­
szą ceny opłacalnej?

Rolnik od początku kryzysu, gnębio 
ny nakazami zapłaty i egzekucjami — 
nie kupuje zupełnie odzieży ani obu­
wia. Sam obdarty patrzy bezradnie na 
bose i licho odziane dzieci. Pług oraz 
inne narzędzia gospodarskie łata jak 
może, a dachy często przeciekają jak 
sita".

Tenże „Dziennik Bydgoski" z dnia 
12 maja 1937 r. w notatce pt. „Zniżka 
cen produktów rolnych — Poważny 
cios w ubogą kieszeń rolnika" — przy 
znaje, że ceny produktów rolnych spa­
dają. Natomiast ceny produktów prze­
mysłowych idą w górę. Nożyce cen 
więc znów się rozwierają". Gazeta po­
daje fakty silnego zniżkowania zboża 
i stwierdza, że „bydło i świnie również 
staniały. Ceny świń obniżyły się w 
ub tygodniu o dwa zł na 100 kg we 
wszystkich kategoriach. Skutkiem zna­
cznego podrożenia pasz treściwych,

muszą być przeprowadzone szybko i 
terminowo.

Prżed rozpoczęciem napraw, na ze­
braniu podstawowej organizacji par­
tyjnej z udziałem kierownika technicz 
nego oraz kierowników poszczegól­
nych działów przedyskutowano i usta­
lono harmonogram pracy na cały o- 
kres trwania remontów. Wyznaczono 
normy napraw w roboczogodzinach 
na poszczególne maszyny.

W bieżącym roku remont ciągników 
przeprowadza się szybciej, ponieważ 
TOR otrzyma! wiele nowych maszyn. 
Halą warsztatowa wyposażona jest w 
odpowiednie tokarki, komplety kluczy 
i szereg przyrządów pomiarowych, jak 
kątownice uniwersalne, mikromierze 
itp.

Przez zastosowanie tych ulepszeń 
naprawę jednego ciągnika w porówna­
niu z rokiem ubiegłym skrócono o 28 
roboczogodzin. Już w ub. roku na 
przestrzeni trzech kwartałów uzyskano 
poważną obniżkę kosztów własnych w 
zakresie usług warsztatu, a przede 
wszystkim remontu silników. I tak np. 
w II kwartale przeciętny koszt remon­
tu silnika wynosił 5.600 zł a w III 
kwartale 4.950 zł.

Poważną obniżkę kosztów własnych 
załoga uzyskała dzięki wprowadzeniu 
przy remontach systemu półtaśmowe- 
go, utworzeniu gniazd naprawczych 
poszczególnych zespołów regeneracji 
części wymiennych i przez tulejowanie 
bloków cylindrowych.

Przodownik pracy Józef Nadworny 
pracuje razem z ojcem w dziale obra­
biarek. Obsługuje on tokarkę, którą 
TOR otrzymał w roku bieżącym ze 
Związku Radzieckiego.

—. To cacko, nie maszyna — mówi 
Nadworny. — Dzięki niej wyrabiam 
250 proc, normy.

Przeważająca część tokarzy i maj­
strów pracujących w TOR to ludzie 
przybyli z pobliskich wsi. Gdy przyszli, 
nie mieli żadnych kwalifikacji zawodo­
wych, cechował ich natomiast wielki za 
pał do pracy i nauki. Wlot uczyli się 
zawodu od starych majstrów. Szkole­
nie, które przeszli w ubiegłym roku u- 
czyniło z nich wytrawnych fachow­
ców.

Na ogólnym zebraniu młodzież ZMP 
wezwała do współzawodnictwa w mon

mu średniorolnemu, opiekę. Może on 
i powinien, zwiększać wydajność z 
hektara, podnosić produkcję hodowla­
ną, gdyż w Polsce Ludowej stworzony 
został dla chłopa — producenta lojal­
nie wypełniającego obowiązki wobec 
Państwa, które mu pomaga, szero­
ki rynek zbytu oraz opłacalność 
gospodarki rolnej. Czyli, że pra­
ca jego w kierunku jak najlepszego 
wykorzystania każdego skrawka ziemi, 
w kierunku dostarczenia jak najwięk­
szej ilości żywca, jest korzystna i dla 
chłopa i dla Państwa.

Rynkiem nie rządzi już jak za cza­
sów kapitalistycznych koniunktura, 
rynek mamy ustabilizowany, ceny sta­
łe, zbyt produktów rolniczych zapew­
niony w każdej ilości. Warunki do te­
go stworzył i nadal stwarza stale roz­
wijający się przemysł socjalistyczny, 
rosnąca w siłę i liczbę klasa- robotni­
cza i związana z tym rosnąca w mia­
stach chłonność i zapotrzebowanie na 
produkty rolne.

Pewnie, nie mamy jeszcze na wsi 
wystarczającej ilości maszyn rolni­
czych, nieraz brak jeszcze tu i ówdzie 
(często wskutek wadliwej pracy GS) 
dostatecznej ilości nawozów sztucz­
nych, ale każdy musi przyznać, że w 
porównaniu z okresem przedwojennym 
widzimy na wsi ogromny krok na­
przód. Ten postęp, wyrażający się w 
stałym.' _ wzroście... dochodowości. ..go­
spodarstw chłopskich w produko­
wanych dla wsi maszynach, w udziela­
nych na inwestycje dogodnych pożycz 
kach, w stosowanych ulgach z tytułu ho 
dowli i kontraktacji, wreszcie w obro­
nie interesów małorolnego i średniorol 
nego przez organa władzy państwowej 
—to widome popieranie przez Państwo 
chłopa w kierunku podwyższenia pozio 
mu rolniczo-technicznego, podniesienia 
jego stopy życiowej i stworzenia mu 
szerokich możliwości rozwojowych.

Nie ulega naturalnie wątpliwości, że 
nawet najlepiej gospodarujący chłop 
indywidualny nie może uzyskać takich 
wyników, jakich uzyskanie umożli­
wia gospodarka zespołowa. Dlatego 
też spółdzielczość produkcyjna powsta 
jąca na zasadzie dobrowolności, w wy 
niku rosnącego zaufania do władzy lu­
dowej i w celu ochrony przed wyzy­
skiem .kapitalistycznym, skupiać będzie 
wokół siebie coraz więcej tych mało roi 
nych i średniorolnych, którzy sami zro 
zumieli, że droga gospodarki uspółdziel 
czonej — to jedyna droga do trwałe­
go dobrobytu i zamożności chłopów.

Dopóki jednak chłop sam się nie 
przekona o wyższości gospodarki ze­
społowej nad gospodarką drobnotowa- 
rową, Państwo Ludowe zapewnia indy 
widualnym chłopom pracującym opie­
kę i zrobi wszystko, aby zachęcić ich s 
do doskonalenia sposobów uprawy 1 
ziemi i hodowli, aby osiągnąć maksy- s 
malną w warunkach gospodarki indy- < 
widualnej, wydajność’ roli i hodowli, i 
Nabywców bowiem na plony ich znój- i 
nej pracy w Polsce Ludowej nie za- t 
braknie. g. 5.

wrocie z remontu w roku ubiegłym nie 
był docierany, a odrazu użyty do pra­
cy w polu.

Widać z tego, że kierownictwa nie­
których POM i PGR w niedostatecznej 
jeszcze mierze pilnują, aby traktorzy­
ści przestrzegali dozwolonej szybkoś­
ci jazdy na ciągnikach i instrukcji do­
tyczącej konserwacji maszyn.

Niektóre PGR-y przysyłają do re­
montu ciągniki z wykręconymi wenty­
lami, bez żarówek itp.

* •
Warsztat TOR w Chełmnie — mówi 

tow. Jerzy Grabowski — nie jest zao­
patrzony jeszcze w dostateczną ilość 
narzędzi. Robotnicy odczuwają brak 
kluczy nasadkowych. Utrudnia to nie 
tylko w poważnym stopniu proces na­
prawy, ale wpływa również ujemnie na 
jakościowe wykonanie remontów.

Warsztaty odczuwają jeszcze poważ 
ny brak poszczególnycltyczęści wymień 
nych, jak panewek korbodowych, pier­
ścieni odoliwiających łożyska, sprzętu 
elektrycznego do ciągników typu „Ze- 
tor" itp. Z tego powodu np. w roku 
ub. wiele traktorów oddanych użytków 
nikom po remontach trzeba było z po­
wrotem przyjmować po krótkim okre­
sie pracy do ponownej naprawy. Dyrek 
cja terminowo złożyła wprawdzie za­
potrzebowanie na brakujące części wy 
mienne, ale Centrala Zaopatrzenia Roi 
nictwa w Bydgoszczy nie dotrzymuje 
terminu wysyłek.

Warsztaty remontowe TOR mają po­
ważne trudności z częstymi kilkugo­
dzinnymi postojami spowodowanymi 
przerwami prądu. Nieodpowiednio za­
łożona instalacja przy większym ob­
ciążeniu powoduje przepalenie kor­
ków. Zbudowano wprawdzie transfor­
mator już na początku 1951 r., ale mi­
mo wielokrotnych monitów Ekspozytu­
ra Elektryfikacji Wsi w Bydgoszczy 
nie włączyła go dotąd do sieci.

Przedsiębiorstwo Budowlane w Byd 
goszczy również nie kończy rozpoczę­
tej budowy hali montażowej i odlewni 
mimo, że podpisało zobowiązanie ter­
minowego wykonania prac,

Sprawa przebiegu remontów w TOR 
winna być główną troską nie tylko kie 
rcwnic.twa, lecz również miejscowej 
organizacji partyjnej j związkowej. 
Niewątpliwie TOR w Chełmnie osiąg-

ZMP-owiec Ceesław Piątkowski pracuje na tokarce osiągając 145 proc, normy.

We wszystkich działach Technicznej 
Obsługi Rolnictwa w Chełmnie wre 
praca. Robotnicy TOR zdają sobie spra 
wę z poważnego zadania — w tym 
roku mają wyremontować więcej ma­
szyn niż w roku ubiegłym. Remonty

łredniak uiczoral t

Szeroki rynek zbytu na produkty rolne
— oto co aaie Polska Ludowa chłopom pracującym

T eżą przed nami stare, pożółkłe ak 
■L'ta, sterty dokumentów, świade­

ctwo ludzkiej nędzy i biedy. Są wśród 
nich listy, pisane niewprawną, stward 
nialą od pracy chłopską ręką, są wnio 
ski i zarządzenia egzekucyjne... O o- 
gromnej ich ilości dowodzi fakt, że z 
jednej tylko gromady Bądecz w pow. 
wyrzyskim, znajdujemy w banku sześć 
dziesiąt teczek — sześćdziesiąt na­
zwisk zadłużonych rolników. Zajrzyj­
my do akt, pierwszych z brzegu.

Franciszek Ciepluch, gospodarz na 
9 ha pisajl 9 listopada 1934 r.:

„Ja niżej podpisany udaję się z pro 
śbą do Banku Rolnego o prolongację 
przysłanej mi reszty ceny kupna w 
kwocie 146,67 zł. Wobec tego, iż mu- 
sialem budować chlew, który dostałem 
przydzielony do mojej parceli, albo­
wiem takowy potrzebował gruntowne 
go remontu, więc zmuszony byłem ta 
kowy uzupełnić, bo nie miałbym gdzie 
inwentarz ulokować. Zarazem nadmie­
niam, że miałem siane strączkowe roś 
liny, które przez posuchę i mszyce zu 
pełnie padły. Wobep powyższego faktu 
proszę o łaskawe uwzględnienie mej 
prośby, ponieważ po zapłaceniu podat­
ków zostanie dla mnie tyle zboża, że 
od marca będę zmuszony a konto przy 
sztych żniw brać".

W rok potem, 2 listopada 4935 r. 
tenże średniorolny pisał:

„Ja niżej podpisany osadnik Franci 
szek Ciepluch z Bądecza... proszę u- 
przejmie o odroczenie płatnych rat na 
dzień 1 kwietnia 1935 r. i 1 pażdzierni 
ka br. do dnia 1. 9. 1938 r.

Prośbę moją uzasadniam:
Rok 1935 jest klęską dla rolników z 

powodu panującej posuchy, jaka u nas 
panowała. Zboże zupełnie marnie dopi 
sało i to zimowe, a najgorszy plon wy 
dało zboże, które to zaledwie sprząt­
nąłem do siewu.

U7 obecny czas kryzysowy jest mi 
wprost niemożliwie środków finanso­
wych gdzie wyczerpać, bo zaledwie 
zapłacę resztę ceny kupna i podatki".

Dalej wnioskodawca pisze: Aby nie 
paść pod grożącą egzekucję i nie po­
paść do zupełnej ruiny, udaję się z 
prośbą o odroczenie mi płatnych rat w 
1935 roku"...

Podanie Ciepłucha, po uprzednim za 
sięgnięciu zdania wójta Jana Żabia, 
który — sam bogacz — nie umiał i nie 
chcial wczuć się w położenie nękane­
go długami chłopa, nie znalazło pozy­
tywnego załatwienia. 15 lutego 1936 
roku Państw. Bank Rolny w Poznaniu 
donosi chłopu, że „zaległości winny 
być uiszczone w terminach płatności, 
tj. począwszy od dnia 1. 10. 1936 r. i. 
to bez specjalnego zawiadomienia 
przez Państw. Bank Rolny pod rygo­
rem przymusowego ich ściągnięcia".

Sytucja gospodarcza Ciepłucha po­
garszała się z roku na rok. W dniu 21 
października 1938 roku nie czując się 
w możności regulowania spłat ziemi i 
zaciągniętych pożyczek, nie posiada­
jąc żadnej gotówki prosi on Cukrow­
nię w Nakle, dokąd zawoził zebrane 
buraki, o cedowanie należności za plo 
dy na poczet długów bankowych.

ne, tak, że zboża na sprzedaż nie mia­
łem i nie mam, inwentarza mam też 
niezbędną ilość i nie mogę sprzedać, z 
trzody chlewnej będę miał świnie oko 
ło połowy czerwca br. Zatem obecnie 
nie mam skąd wziąć i nie jestem w 
stanie uiścić tej opłaty. Mam nadzieję 
że w czerwcu będę mógł uregulować 
ratę październikową (1933 r.) całkowi­
cie i może część raty kwietniowej br.

Proszę o uwzględnienie mego poło­
żenia i przychylne załatwienie mej pro 
śby. Franciszek Smogur".

Nie sprzyjały jednak warunki rozwo 
jowi średnich gospodarstw drobnoto- 
warowych. W 1936 roku bowiem, na 
skutek niemożności uregulowania po­
życzek i wysokiego oprocentowania, 
wystosowano wobec Smogura ponow­
nie zarządzenie egzekucyjne, mimo iż 
poborca podatkowy Grabiński z Wy­
rzyska w sporządzonym protokóle nie­
ściągalności m. in. stwierdził:

„Franciszek Smogur (46 lat), żona 
(30 lat), córka Irena (10 lat) — zaj­
mują 2 izby z kuchnią, posiadają 3 łóż 
ka, szafę, starą kanapę, 2 krzesła, sza­
fę kuchenną, ławę, stół — przedmioty 
stare i niezbędne do codziennego użyt­
ku. Zapasy zboża niewystarczające do 
nowych zbiorów. Zyje z rodziną w nie 
dostatku. Ściągnięcie należności nie­
możliwe".

Weźmy dalsze akta. Wymowny o- 
brąz kilkuletniego zmagania się z trud 
nościamt odzwierciedlają listy Franci­
szka Smogura, właściciela 15 ha z te- 

,goż Bądecza, pow. wyrzyskiego.
Oto co pisze on 15 marca 1934 r.:
„Do Państw. Banku Rolnego 
w Poznaniu
przez Starostwo pow. wyrzyskiego 
Powołując się na wezwanie do zapla 

ty półrocznej opłaty tytułem oprocen­
towania w wys. 199 zł jak również 
wobec dokonanego zajęcia, na pokrycie 
wspomnianej opłaty, zwracam się ni­
niejszym z gorącą prośbą o łaskawe od 
toczenie terminu płatności i wstrzyma­
nia egzekucji aż do 20 czerwca 1934 r.

Osada moja ma b. wiele nieużytków, 
prócz tego ziemia w ogóle była w sta 
nie zaniedbanym i wydawała liche u-

rodzaje. Obecnie ziemię doprowadzi­
łem do kultury i spodziewam się lep 
szych urodzajów.

Ostatnie żniwa miałem jeszcze mar-

hodowla zaczęła się nie opłacać... Naj­
gorzej jest z mlekiem. Przestało ono 
się zupełnie opłacać..."

10 litego 1937 r. „Dziennik Bydgo-

opieką indywidualne gospodarstwa roi 
ne pracujących chłopów i udziela im 
pomocy — w celu ochrony przed wy­
zyskiem kapitalistycznym, zwiększenia 
produkcji, podwyższenia poziomu rol­
niczo - technicznego oraz podniesienia 
ich dobrobytu".

Prawdziwość tych słów potwierdza 
również sytuacja Franciszka Smogura 
bezsilnie przed wojną szamocącego się 
z rodziną w pogłębiającym się jarzmie 
długów. Zyje on obecnie w zgoła od­
miennych warunkach. Wzamian za 
zniszczone przez hitlerowców gospo­
darstwo Smogur otrzymał od Państwa 
w 1945 r. inne — 17 ha ziemi i zabu­
dowanie w pobliskiej wsi Leśnik. Zago 
spodarował się, orał, siał, zbierał plo­
ny, kupował maszyny, inwentarz, urzą 
dził mieszkanie, wysłał córkę do gim­
nazjum. a potem na Uniwersytet. Do­
szedł do tego, że dziś w masywnie 
murowanej stajni posiada 3 konie, 6 
krów, 2 maciory, kilka tuczników, kil­
kanaście prosiąt, owce i inwentarz, ma 
światło elektryczne, wspaniały odbior­
nik radiowy... Do tego wszystkiego do­
szedł w Polsce Ludowej.

Perspektywy rozwojowe gospodar­
stwa indywidualnego nie kończą się na 
tym. Państwo bowiem gwarantuje je-

towaniu dziennie 2 silników typu „Ze- 
tor" bratnie brygady pracujące w TOR 
Starolęka, w województwie poznań­
skim.

Na szczególną uwagę zasługuje prze 
wodniczący ZMP Aleksander Sorokin, 
który przy montowaniu silników wyko­
nuje 216 proc, normy.

Są jeszcze jednak pewne przeszko­
dy, które opóźniają realizację planów.

Jedną z przyczyn opóźnienia wyko­
nania planów jest to, że użytkownicy 
nie przestrzegają terminów dostarcza­
nia maszyn przeznaczonych do napra­
wy. Np. PGR Wichorze miało do dnia 
10 stycznia br. dostarczyć ciągniki do 
remontu, tymczasem do tej pory nie 
irzysłało jadnej maszyny. PGR Sta- 
blewice również do tego czasu nie do­
starczyło 2 ciągników.

Niektórzy użytkownicy przysyłają 
sprzęt zupełnie zrujnowany Świadczy 
to o tym, że są jeszcze takie gospodar­
stwa, w których nie przywiązuje się 
dostatecznej wagi do opieki nad maszv 
nami. Np, PGR Piątkowo przysłało 
traktor typu „Zetor" obsługiwany 
przez traktorzystę Bronisława Majta- 
ka, nie mającego upoważnienia do pro

nęłaby jeszcze lepsze wyniki, gdyby 
podstawowa organizacja partyjna bar 
dziej wnikliwie kontrolowała wykona 
nie planów 1 przejawiała więcej troski 
w walce o obniżkę kosztów własnych 
1 należyte wykorzystanie wszystkich 
maszyn.

Wdzięczne pole do popisu maja tu 
agitatorzy, którzy, trzeba to stwierdzić, 
w niedostatecznym stopniu jeszcze tłu 
maczą, że wprowadzenie nowoczes­
nych maszyn do produkcji ułatwia pra 
cę 1 przy ich zastosowaniu można o 
wiele szybciej wykonać plan. '

Ponadto konieczne jest poddanie 
rewizji, starych norm. Niektórzy rze­
mieślnicy jak np. szlifierz Piotr Ru- 
cinski uporczywie trzymają się jeszcze 
starych norm, w czym popierają ich 
majstrzy — Tomaszewski l Zechaber 
a organizacja partyjna nie widzi tego’ 

Od wzmożonej pracy i politycznego 
kierownictwa podstawowej organizacji 
partyjnej, od ścisłej współpracy z or­
ganizacją związkową i dyrekcją żale- 
zy zwycięskie wykonanie planów pro­
dukcyjnych 1 dostarczenie w przewi­
dzianym terminie maszyn rolniczych 
do wiosennej akcji siewnej. J

Stanisław Plodzidym



Dla uczczenia 10 rocznicy powstania PPR

Załoga Fabryki Taśm i Pasów
dała dodatkowg produkcję wartości 89.000 zł

Pogotowie Ratunkowe — 10-00
Straż Pożarne - 44-44
Komenda Miast* MO 25-19

DYŻURY APTEK SPOŁECZNYCH
Od soboty, dnia 2 lutego br.« godz. 8 ra- 

"P d°.soboty dnia 9 lutego br. godz. 8 
f BielawtUr nO“y<Adlt ^j.onu śródmieścia 
1 Bielawy — pełnić bedzie: Apteka Sno- 
łeczna Nr 39, Al. 1 Maja 5. tel. 23-46 P

Dla rejonu Wilczak, Okolę, Czyżkówko 
?ra.2, powstałych przedmieść dyżur pełnić 
będzie Apteka Społeczna Nr 12, ul, Grun 
waldzka 37, tel. 34-31. wu“

zobowiązań wyróżnili się tow. tow. T. 
Podemski, Br. Makowski.

J. Klimczak 
korespondent

* » t
Zobowiązania podejmują również 

członkowie Związku Młodzieży Pol­
skiej. I tak np. ZMP-owcy Zjedno­
czonych Zakładów Rowerowych Wy­
działu Produkcyjnego IV podjęli zo­
bowiązania na ogólną sumę 5.700 zło 
tych. Spośród realizujących zobowią

Obywatele Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej mają pra 
wo do korzystania ze zdobyczy kultury i do twórczego 
udziału w rozwoju kultury narodowej.

Z projektu Konstytucji 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej

Udany występ zespołu świetlicowego ZWSi
UJ Festiwalu Sztuk Polskich

Węgry po raz jedenasty 
nrstrzem świata w teksie stołowym

BÓMBAJ. W Bombaju zakończyły 
się drużynowe rozgrywki o mistrzo­
stwo świata w tenisie stołowym.

W grupie męskiej do finału weszły 
drużyny Wągier i Anglii. W meczu fi­
nałowym Węgry pokonały Anglię 5:4. 
zdobywając tytuł drużynowego mi­
strza świata. Ping-pongiści węgierscy, 
którzy od dawna należą do najlep-

szych na świecie zdobyli tytuł mi­
strzowski w konkurencji drużynowej 
po raz jedenasty.

W spotkaniu finałowym z Anglią 
Koczian wygrał z Leaćhem i Simon- 
6em po 2:0, przegrał z Bergmanem 0;2, 
Sido pokonał również Leacha i Simon- 
sa po 2:0, a przegrał z Bergmanem 0:2, 
Szepesi wygrał z Simonsem 3:1, a prze 
grał z Leachem 1:3 i z Bergmanem 0:2.

Mistrzostwa pływackie Polski w Stargardu e

FESTIWAL SZTUK POLSKICH
Dziś: godz. 17 — sala ORZZ Fabry­

ka Obrabiarek do Drzewa — „Gdzieś 
w powiecie".

Jutro: godz. 15 — sala ORZZ Zwią­
zek Zawodowy P-rzem. Odzieżowego 
— „W rodzinnym domu".

Zebranie MKOP
(B) Miejski Komitet Obrońców Po­

koju zwołuje w dniu 8 lutego br. o 
godzinie 18 w Ratuszu, pokój nr 9 ze­
branie prezydium Miejskiego Komite­
tu Obrbńców Pokoju. Następnego 
dnia o godzinie 18 również w Ratuszu 
odbędzie się posiedzenie prezydium 
rejonowego KOP nr 20.

Audycje radiowe 
w 10 rocznicę 

powstania PPR
W związku z dziesiątą rocznicą 

powstania PPR, Polskie Radio nada 
liczne audycje: słuchowiska, monta­
że dokumentalne, utwory wybit­
nych naszych prozaików oraz wspom 
nienia. Ukażą one kierowniczą rolę 
Partii w budowie Polski Ludowej, 
walkę PPR z okupantem i rodzimą 
reakcją.

Spośród autorów słuchowisk i u- 
tworów prozy wymienić należy takie 
nazwiska, jak: Czeszko, Brandys, 
Machejek, Niziurski, Ozga-Mi£hal- 
ski, Hamera, Zalewski, Wygodzki, 
Ziembicki, Żółkiewska! Korczak i 
Filipowicz.

Polskie Radio poświęci nadto spe­
cjalne audycje pt. „Ludzie pierw­
szego szeregu" sylwetkom wybit­
nych działaczy PPR oraz walkom i 
akcji bojowej Armii Ludowej.

Poza tym w programie lutowym 
będzie nadawana powieść Edwarda 
Marca o tematyce wiejskiej pt. 
„Słońce wschodzi", odznaczona I na­
grodą na konkursie Ministerstwa 
Kultury i Sztuki.

Bo wiosna tuż, tuż...
U stóp Pomorskiego Domu Sztuki 

zachowały się piękne płaskorzeźby lo 
dowe, na których można połamać so­
bie nogi. Należałoby zaalarmować od­
powiednie czynniki celem spiesznego 
przeprowadzenia konserwacji, bo wio 
sna tuż, tuż...

„GAZETA POMORSKA"
Organ Komitetu Wojewódzkiego Pol­
skiej Zjednoczonej Partii Robotniczej.

Redaguje Kolegium 
Nakład KSW „Prasa"

REDAKCJA Bydgoszcz, ul. Dworco­
wa 13. Telefony: Redaktor naczelny 
47-95. Sekretarz redakcji 47-60. Dział 
sportowy i miejski 47-60. Działy tere­
nowy, depeszowy 47-89. Dział rolny 
47-96. Działy: gospodarczy, partyjny, 
kulturalno-oświatowy 47-60. Działy: 
korespondentów, listów czytelników 
1 interwencji oraz porad prawnych — 
ul. Dworcowa 12, telefon 48-99 i 41-90. 
Sekretariat 47-99.

Redakcja nocna 47-89.
Korektornla 38-73.
Administracja 48-98 1 48-56.
Kolportaż: Prenumerata zbiorowa

— 19-51, sprzedaż komisowa — 19-51, 
prenumerata pocztowa t indywidualna
— 19-50, reklamacje centrala — 27-90. 
wewn. 007.Biuro Ogłoszeń: Bydgoszcz, Dworcowa 
nr 16, tel. 48-08.

E-3-11536
Prenumeratę przyjmuje PPK „Ruch" 

>a konto PKO „GAZETA POMORSKA" 
nr VI-18-62.

Tłoczono czcionkami Drukarni 
BSW „Prasa" — Bydgoszcz

Od niedzieli trwają w Bydgoszczy 
powiatowe eliminacje zespołów świe 
tlicowych w ramach Festiwalu Sztuk 
Polskich. Do dnia dzisiejszego w sali 
ORZZ wystąpiły następujące zespoły: 
Bydgoska Fabryka Narzędzi („Dobry 
człowiek" K. Gruszczyńskiego), Po­
morskie Zakłady Budowy Maszyn 
(„Wodewil Warszawski"), Zakłady 
Wytwórcze Sprzętu Instalacyjnego 
(„Górnicy" A. Sterna) T-8 (Fircyk.w 
zalotach" Zabłockiego) oraz ZZR nr 2 
(„W rodzinnym domu").

Na specjalne wyróżnienie zasługu­
je zespół świetlicowy Zakładów Wy­
twórczych Sprzętu Instalacyjnego, któ 
ry mimo trudnych warunków dał 
przedstawienie na wysokim pozio­
mie, wykazujące zrozumienie przez

członków zespołu problemów poru­
szonych przez autora. Na uznanie za­
sługuje gra Zygfryda Kubiaka (zara­
zem reżyser), J. Janika, R. Stołow­
skiego i K. Chrapkowskiego. Ponad­
to wystąpili: J. Łosińska, E Piaskow­
ska, A. Romanowski, Koczorowski, 
Ł. Łosiński. Cieśliński i S. Kalisz.

Mimo, że część zespołu po raz 
pierwszy wystąpiła na scenie, w su­
mie dano przedstawienie wartościowe 
w pełni kwalifikujące zespół (po usu­
nięciu kilku drobnych usterek) do 
eleminacji wojewódzkich.

W dniu dzisiejszym wystąpi zespół 
Bydgoskiej Fabryki Obrabiarek do 
Drzewa ze sztuką „Gdzieś w powie­
cie".

Nowy numer 
m esięcznika „Muzyka**
Ostatni (12) numer miesięcznika 

„Muzyka" otwiera artykuł Z. Lissy „Z 
perspektywy Festiwalu Muzyki Pol- 
kiej", będący próbą oceny tego wielkie 
go wydarzenia kulturalnego. O „Spo­
łecznym aspekcie Festiwalu Muzyki 
Polskiej" pisze T. Marek.

Na dalszą treść numeru składają się 
artykuły: T. Szeligowskiego „Jak kom­
ponowałem", „Bunt żaków", W. Rudziń 
skiego „Szkice moniuszkowskie", L. 
Schillera „Trwała wartość Halki", Wl. 
Późniaka „Opera polska przed Mo­
niuszką" i inne.

Recenzje, wiadomości z życia mu­
zycznego kraju i kronika zamykają nu 
mer.

SZCZECIN. Świat, sportowy Szcze­
cina i Stargardu z radością przyjął 
decyzję GKKF przeprowadzenia ogól­
nopolskich mistrzostw pływackich w 
Stargardzie, w dniach 14 — 16 marca 
br. Impreza ta będzie miała doniosłe 
znaczenie dla propagandy i dalszego 
rozwoju sportu pływackiego na Porno 
■rzu Szczecińskim, które posiada dwie

Z kim i kiedy graą
(B) W skład reprezentacji Polski, któ 

ra wyjechała na zimowe igrzyska olim 
pijskie do Oslo wchodzą również ho­
keiści, którzy wezmą udział w turnie­
ju 9 państw.

Pierwszy, mecz Polska rozegra z 
bratnim zespołem CSR w dniu 15 bm 
Następnego dnia przeciwnikiem nasze 
go zespołu będą Szwedzi, a 17 lutego 
Szwajcarzy Następny mecz w dniu 
18 bm. rozegramy z Kanadą. Dalszymi 
przeciwnikami naszej reprezentacji bę 
dą Niemcy Zachodnie (20. 2.), USA

pływalnie kryte w Szczecinie i Star­
gardzie oraz dogodne warunki tereno­
we dla pływactwa na otwartym powie 
trzu. Bliskie położenie Stargardu i bar 
dzo dogodne połączenia kolejowe ze 
Szczecinem umożliwią obejrzenie mi­
strzowskich zawodów również sympa­
tykom sportu pływackiego Szczecina.

nasi hokeiści w Oslo
(22. 2.), Norwegia (24. 2.) i Finlandia 
(25. 2.).

Drużyna polska przygotowała się do 
rozgrywek olimpijskich bardzo starań, 
nie i w czasie swych treningów' roze­
grała kilka spotkań międzynarodo­
wych, które potwierdziły wzrost umie 
jętnośoi naszych hokeistów. Nie liczy­
my wprawdzie na zajęcie jednego z 
czołowych miejsc, ale jesteśmy jed­
nak przekonani, że nasi hokeiści wło­
żą w każde spotkanie maksimum swej 
ambicji i woli zwycięstwa i godnie re. 
prezentować będą barwy Polski Ludo­
wej.

Koło sportowe Spójnia (Koronowo) 
na nowym etapie pracy

Przed eliminacjami powiatoirymi 
dla wiejskich zespołów artystycznych

(B) Niezależnie od eliminacji powia­
towych Festiwalu Sztuk Polskich dla 
amatorskich zespołów artystycznych 
związków zawodowych — w marcu 
br, odbędą się eliminacje powiatowe 
Festiwalu Sztuk Polskich zespołów 
wiejskich organizowane przez ZSCh.

Zespoły świetlicowe naszego powia 
tu przygotowują takie sztuki, jak „Do­
żynki w Grzybowej", „Zwycięstwo", 
„Tysiąc walecznych", „W rodzinnym 
domu", „Zaprzęgać konia", „Za dru­
gim frontem" i inne. Do eliminacji po 
wiato wy ch przystąpi w powiecie byd 
goskim 12 zespołów. Do najbardziej 
aktywnych należy zespól z gromady 
Strzelce Dolne, gmina Dobrcz, zespół

świetlicowy z Nowego Dwora, gm. 
Koronowo, zespół z Wtelna oraz ze 
wsi Krośno, gm. Solec Kujawski.

Bardzo dobrze pracuje również ze­
spół świetlicowy ze spółdzielni pro­
dukcyjnej w Łęgnowie, który wysta­
wił ostatnio sztukę Maksyma Gorkie­
go „Na dnie".

Powołano już komisję kwalifikacyj-. 
ną, która ma za zadanie wyjeżdżać w 
teren 1 ocenić każdą wystawioną sztu­
kę i na tej podstawie kwalifikować 
zespoły do udziału w eliminacjach po­
wiatowych.

Dla zespołów, które wyróżnią się w 
czasie festiwalu, Zarząd Główny ZSCh 
przeznaczył nagrody pieniężne.

Ponad siedem tysięcy kobiet 
przeszkoliła PSS

(B) Instruktoriat pracy kobiet — to 
jeden z najpoważniejszych referatów 
działu Społeczno - Samorządowego 
Powszechnej Spółdzielni Spożywców, 
wokół którego skupiają się wszelkie 
zagadnienia związane z fachowym 
szkoleniem kobiet-członkiń PSS.

Rok ub. wykazał, że instruktoriat 
spotkał się z żywym zainteresowa­
niem kobiet, które na różnego rodza­
ju kursach zdobywały wiedzę po­
trzebną im do usprawnienia gospo­
darstwa domowego, co z kolei w wie 
lu .wypadkach przyczyniło się do pod 
jęcia pracy przez kobiety w biurze 
czy fabryce.

A kursów takich było wiele. Moż­
na było zaznajamiać się ze sztuką 
kroju i szycia, trykotarstwa, sposoba­
mi przygotowywania racjonalnego 
żywienia. O tym. że kursy prowadzo 
ne przez instruktoriat. a obsadzone 
dobrymi siłami fachowymi, cieszy­
ły się dużą popularnością, świadczy 
liczba przeszkolonych kobiet, która 
sięga 7633 osób. W roku b. przeszko­
lonych zostanie 9900 kobiet.

Ale instruktoriat nie ogranicza się 
jedynie do prowadzenia kursów. Pod 
jego administracją pracują dwie po­
radnie krawieckie, gdzie członkinie 
korzystają z bezpłatnego szycia, ce- 
rowalnia pończoch, szczególnie od­
wiedzana przez studentów i starszych 
mężczyzn bez rodzin... O Wypożyczał 
ni Sprzętu Gospodarstwa Domowego 
pisaliśmy już. Dziś, tylko wspomina­
my, że w najbliższym czasie wypo­
życzać tam będzie można również ta­
kie przedmioty jak: walizki, patefo- 
ny i rowery. Wspomnieć jeszcze na­
leży o 12 maglach ręcznych, znaj­
dujących się na przedmieściach.

Pożyteczną inicjatywą okazały się 
organizowane bezpośrednio w zakła­
dzie pracy — pokazy przyrządzania 
obiadów, śniadań itp. Zainteresowa­
nie tymi pokazami wykazują nie tyl­
ko kobiety ale i mężczyźni,

W roku bieża.cym instruktoriat 
wzmoże jeszcze bardziej swą dzia­
łalność. Wzrośnie liczba kursów (do 
29). Niestety, nie wzrośnie liczba no­
wych placówek usługowych na przed 
mieściach. Dlaczego?

Dziś po raz wtóry
SymfoYiia Patetyczna Czajkowskiego.
„Od razu po śmierci Piotra Czajkow 

skiego „Patetyczna" stała się sensa­
cyjną symfonią całej Europy... — pi- 
sze prof. Karol Stromenąer w progra­
mie koncertowym Pomorskiej Orkie­
stry Symfonicznej — wszędzie robiła 
wrażenie wstrząsające. Młody Karło­
wicz nie opuszcza w Berlinie żadnego 
koncertu, w którego programie znajda 
je się Patetyczna! słucha sławnych 
kreacji dyrygentów błyszczących w 
jej prowadzeniu: Nikischa, Salonowa, 
We-ingertnera"... VI Symfonia, tzw. Pa 
(etyczna jest więc słusznie central­
nym punktem zainteresowania dzisiej­
szego koncertu poświęconego twórczo 
śoi dwu wielkich symfonistów: Czaj­
kowskiego i Karłowicza.

Znakomity dyrygent, jeden z czoło­
wych kapelmistrzów polskich młode­

go pokolenia, uczeń słynnego W. Bier­
diajewa, Edward Bury poprowadzi wy 
konanie Patetycznej oraz popularnej 
„Rapsodii Litewskiej" Mieczysława 
Karłowicza. Koncert skrzypcowy te­
go kompozytora usłyszymy w interpre 
facji Edwarda Statkiewicza. koncert­
mistrza Pomorskiej Orkiestry Symfo­
nicznej, laureata międzynarodowych 
konkursów skrzypcowych.

Zebranie
Zespół Miłośników 

riów ZŻK Bydgoszcz 
zebranie dziś o godz. 
przy ul. Rycerskiej.

Akwariów i Terra- 
odbedzie swe walne 
19 w świetlicy ZZK

(B) Członkowie koła sportowego 
Spójnia w Koronowie odbyli zebranie 
sprawozdawczo - wyborcze, na któ­
rym podsumowali wyniki swej pracy. 
Zebranie miało uroczystą oprawę — 
przybyli na nie przedstawiciele ORZZ, 
PKKF Bydgoszcz, I sekretarz KM PZPR 
w Koronowie tow. Grabikowski oraz 
przedstawiciele Rady Okręgowej ZS 
Spójnia.

Koło sportowe liczy 114 członków, 
w tym 26 kobiet i posiada czynne sek­
cje gimnastyki, kajakową, lekkoatle­
tyczną, bokserską, piłki nożnej, tenisa 
stołowego i kulturalno - oświatową.

Przegląd pracy tych sekcji wykazu­
je, że w dużym stopniu przyczyniły 
się one do popularyzacji sportu w Ko­
rolowie. Kajakowcy zorganizowali 22 
spływy kajakowe o charakterze tury- 
styczno - krajoznawczym, lekkoatleci 
rozegrali 8 zawodów propagando­
wych, gimnastycy wystąpili z trzema

pokazami w Koronowie i w Solcu Ku- 
jawskim, a członkowie sekcji kultu­
ralno - oświatowej wzięli udział w 24 
imprezach i zorganizowali 7 wyjaz­
dów do wsi produkcyjnych i PGR.

Wprawdzie w pracy koła nie ustrze­
żono się od błędów, do których w 
pierwszym rzędzie zaliczyć należy 
brak szkolenia ideologicznego wśród 
członków koła, zbyt słabą walkę z 
przejawami chuligaństwa wśród spor­
towców Koronowa i słaba współpracę 
ze Związkiem Młodzieży Polskiej.

Słabo przedstawiało się również 
zdobywanie odznak-SPO. Należy za­
znaczyć, iż tylko 21 członków koła po 
siada odznakę. Przewodniczącym no­
wej. rady koła został zasłużony dzia­
łacz sportowy tow. St. Nowacki. No­
wacki i Nadolny otrzymali dyplomy 
Uznania za zasługi położone w szerze­
niu kultury fizycznej w Koronowie.

Kazimierz Czarnomski 
korespondent

Pod ostrym kątem

Panowie biurokraci
— źle się bawicie...
Przyjemne są wędrówki latem po 

górach zalanych słońcem, nad mo­
rzem, w parku albo nad rzeką. Nie 
wszystkie jednak wędrówki są przy 
jemne.

Są i takie, które doprowadzają 
ludzi do szewskiej pasji.

Taką właśnie wędrówkę, długą 1 
przykrą (zawinili biurokraci) odbył 
kontroler techniczny Bydgoskich 
Zakładów Obuwia nr 1, Zygmunt 
Kazimierz.

Ponieważ brygadziście warszta­
tu nr 423 zabrakło płótna do pod­
szywania cholewek, wysłał Z. Kazi 
mierzą do majstra działu przykra- 
walni Jancwicza, aby przyniósł nie 
zbędne płótno.

Gdy K. zwrócił się do majstra, 
ten oświadczył, że płótno da, ale 
wpierw trzeba mu przedstawić pis­
mo brygadzisty z zapotrzebowa­
niem materiału.

Formalność konieczna — pomy­
ślał Kazimierz i bez protestu wró­
cił do brygadzisty.

Okazało się jednak, że brygadzi­
sta nie jest upoważniony do wypi­
sania zapotrzebowania. Wysłał 
więc wędrowcę do manipulanlki.

U manipulantki poszło jak po 
maśle. Trochę skrzywiła się (bo 
trzeba stale wypisywać te zapotrze 

i bowania), ale po kilku minutach z 
I gotowym pismem petent wyszedł z 

biura.
Z kartką udał się do brygadzisty 

Grzelaka, który ją podpisał. Teraz
— pomyślał naiwny — formalności 
zapięte są na ostatni guzik i tów. 
Janowicz wyda płótno bez cere­
gieli.

Przedstawił majstrowi zapotrze­
bowanie. Majster włożył okulary, 
obejrzał kartkę z jednej i z dru­
giej strony i powiedział, że z kart­
ką trzeba iść jeszcze do starszego 
majstra Niewrzędowskiego, bo je­
den podpis nie wystarczy.

Majster Niewrzędowski podpisał 
zapotrzebowanie. Z podpisaną kart 
ką ofiara biurokracji udała się zno­
wu do Janowicza.

Majster i tym razem miał zastrze 
żenią. Płótna nie wydam — ofuknął
— bo brak jeszcze podpisu mauipu
lanta działu przykrojowni Skrzyp­
czaka. ,

Manipulant Skrzypczak odmówił 
podpisu zapotrzebowania oświad­
czając, że przed wydaniem towaru 
musi porozumieć się z głównym ma 
nipulantem zakładu Rozmarynow- 
skim.

Ponieważ głównego manipulanta 
nie było w biurze i nie można by­
ło go „złapać" przez telefon, czekał 
nasz kontroler Kazimierz na głów­
nego manipulanta przeszło półtorej 
godziny.

Gdy wreszcie zjawił się Rozmary 
nowski, podpisano zapotrzebowa­
nie i skierowano wymęczoną ofiarę 
biurokracji do brygadiera Grzela­
ka po książkę pokwitowań, bo bez 
odnotowania w książce nie wolno 
wydawać materiału.

Gdy Zygmunt Kazimierz odbie­
rał płótno, spojrzał na zegarek. Do 
chodziła godzina 1.30, stracił nie­
potrzebnie przeszło 5 godzin czasu.

Stracił także zaufanie do okólni­
ków dyrekcji i do manipulantów.

Panowie biurokraci, źle się bawi­
cie...

(Jot)

Dobre wyniki ciężarowców Kolejarza Toruń
TORUŃ. Z okazji 7 rocznicy wyzwo 

lenia Torunia przez wojska radzieckie 
i polskie, sekcja atletyczna przy ZKS 
Kolejarz przeprowadziła zawody w 
podnoszeniu ciężarów, w czasie któ­
rych osiągnięto kilka dobrych wyni­
ków. Na wyróżnienie zasługują Łydziń 
ski, Switajski i Chylarecki. Znany za­
paśnik i mistrz Polski ZKS Kolejarz 
Łydziński osiągnął w trójboju olimpij 
skim 200 kg (57,5, 62,5 i 80 kg).

Świetny wynik osiągnął znany akro 
bata - gimnastyk Switajski z Koleja­
rza w wyciskaniu oburącz, bijąc re­
kord Polski Skowronka (Śląsk), o 2,5 
kg. Jego wynik w wadze piórkowej

wynosi 80 kg. W trójboju uzyskał 
237,5 kg (80, 67,5 i 90 kg). Rewelacyj­
ny wynik w wadze lekkiej uzyskał 
młody, początkując/zawodnik (16 lat) 
— Chylarecki (Kolejarz), 205 kg (65, 
60 i 80 kg). Podnoszenie ciężarów zy­
skuje sobie coraz więcej zwolenni­
ków. Sekcja ciężkoatletyczna ZKS Ko 
lejarz jest Jedyną sekcją w Toruniu, 
która propaguje ten rodzaj sportu.

Ćwiczenia odbywają się we wtorki 
i piątki od godz. 18 do 20 w Szkole 
Podstawowej nr 8 przy ul. Prostej, 
gdzie przyjmuje się również nowych 
członków.

Klemens Felchnerowski

11 MIESZKANIA 11

MIESZKANIA lub POKOI U- 
MEBLOWANYCH dla lekarzy 
poszukuje Szpital Wojewódz­
ki Bydgoszcz. Zgłoszenia przyj 
muje Ref. Personalny Szpitala. 

202K

Gdańskie Zakłady Remontowo-Montażowe
w Gdańsku-Oliwie

Przedsiębiorstwo Państwowe
ul. Armii Radzieckiej 20

tel. 418-26. Warsztaty ul. Grunwaldzka 479 
tel. 526-46.

1. przyjmują zlecenia na opracowanie doku­
mentacji, zlecenia na wykonanie remontu-mon- 
tażu, zlecenia na nadzór techniczny nad eksplo­
atowanymi maszynami parowymi i lokomobi- 
lami —

2. remontują: kotły parowe, lokomobile, ma­
szyny parowe, kompresory, pompy tłokowe, ko­
miny przemysłowe każdej wysokości, obmurza 
kotłów, wywrotki wąskotorowe, (ramy, zestawy 
kołowe, kosze) —

3. dokonują montażu kotłów parowych, lóko- 
mobil, urządzeń kotłowni, maszyn parowych, 
zbiorników i konstrukcji stalowych —

4. opracowują i sporządzają dokumentację 
techniczną remontowo-montażową na wszyst­
kie wykonywane roboty —

5. dokonują przeglądów maszyn parowych, 
lokomobil w ramach zleceń na nadzór technicz­
ny nad eksploatowanymi urządzeniami, zapew­
niają terminowe i właściwe zakwalifikowanie 
obiektu do remontu zapobiegawczego, bieżącego, 
średniego lub kapitalnego, biorą pełną odpowie­
dzialność za zachowanie obiektu w gotowości do 
eksploatacji.

Pierwszeństwo posiadają zakłady podległe Mi­
nisterstwu Przemysłu Lekkiego. 203K

| Poszukiwania pracowników *|

Głównego KSIĘGOWEGO i KSIĘGOWYCH 
przyjmie PPK „Ruch" Bydgoszcz, Armii Czer­
wonej 6. Sekcja personalna. 205K

SZWAJCARA do obory hodowlanej na wa­
runkach umowy zbiorowej dla robotników i pra 
cowników rolnych zatrudni natychmiast Pań­
stwowe Gospodarstwo Rolne w Więcborku st. 
kol. Więcbork pow. Sępólno. 198K

KONSTRUKTORA KREŚLARZA, TECHNIKA 
normowania pracy oraz KANDYDATÓW do stra 
ży przeciwpożarowej przyjmą od zaraz Bydgo­
skie Zakłady Papiernicze w Bydgoszczy, ul. Sie­
dlecka 10. 201K

ZGUBY

ZGUBIONO przepustkę PKP 
nr 132/50 Józef Glazik, Trut- 
nowo, pow. Tuchola. 470G

ZGUBIONO kartę meldunku- 
wą, powołanie SP, zwolnienie 
z pracy, metrykę urodzępia na 
nazwisko Łoszczyków Ignacy, 
Nakło. 471G

ZGUBIONO książkę świadczeń 
lekarskich nr 4201 wydaną 
przez KW MO Bydgoszcz na 
nazwisko Lewandowski Józef.. 
Bydgoszcz. • 473G

ZGUBIONO bilet okresowy ko 
lejowy nr 068745 Idzikowski 
Władysław, Bydgoszcz.

474G

ZGUBIONO kartę meldunkową 
nr F/I/36952 na nazwisko Sztu­
czka Stanisława, Grodzeń gmi 
na Kikół. 479P

ZGUBIONO kartę meldunkową 
nr F/XXIV/13482. Wiśniewski 
Jerzy, Bydgoszcz. 469G
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(B) Coraz więcej meldunków donosi 0 zwycięskiej realizacji podejmo­
wanych z okazji 10 rocznicy powstania PPR — zobowiązań produkcyjnych 
i o podejmowaniu nowych.
Załoga Pomorskiej Fabryki Taśm 

i Pasów — podjęte w styczniu zobo­
wiązania całkowicie już zrealizowa­
ła. Oddział tkalni pasów wykonał 
plan miesięczny w 101.6 procent. Od­
dział taśm bezkońcowych 103,7, a ro­
botnicy oddziału pasmanterii w 122,3 
próc. O 4,5 proc, wykonanie planu 
miesięcznego przekroczyli robotnicy 
działu sieci rybackich. Ogółem wypro 
dukowano dodatkowo materiału na 
ogólną sutnę 89.113 zł. W realizacji

zania na czoło wysunęły się: Stefania 
Sroka, Helena Broszka, Zofia Kop- 
kówna, Regina Haszcz, Zofia Kola- 
bińska i Henryk Górski.

(Jertruda Galant 
korespondent

» « •
Załoga Spółdzielni Pracy Odzieżo- 

. wo-Włók’ąnniczej w Bydgoszczy pod 
' jęła z okazji. 10 rocznicy powstania 

Polskiej Partii Robotniczej zobowią­
zanie. w którym postanowiła wy­
konać ponad plan towarów warto­
ści 30 tys. złotych. Zobowiązanie zo­
stało w pełni zrealizowane już z koń­
cem stycznia.

Pracownicy zasobowni specjalnej 
druków i odzieży II klasy dzięki pod­
jętym zobowiązaniom produkcyjnym 
zaoszczędzą 1300 złotych. W reali­
zacji zobowiązań bierze udział cała 
załoga.

St. Luźny 
korespondent

POMORZANIN — Załoga,
Kronika filmowa nr 6/52
Seanse: te, 18 t 20
POLONIA — Cienie na torach
Kronika filmowa nr 6/52
Seanse: 17 i 19.15.
ORZEŁ — Grzesznicy bez winy
Kronika filmowa nr 6/52
Seanse: 17 i 19.
WOLNOŚĆ — Bohaterowie Mandżurii 
Kronika filmowa nr 6/52
Seanse: 16, 18 i 20.
GRYF — Siedmiu śmiałych
Kronika filmowa nr 5/52
Seanse: 17 i 19

BAŁTYK — Milczenie jest zlotem 
Kronika filmowa nr 6/52
Seanse: 17 i to
MIR -- Trzeci szturm’.
Seanse: 19.

ROZMAITOŚCI — Dzieła Wita Stwosza Seanse od godz. 16—23.

Koncert Symfoniczny — godz. 19.30

Z PAŃSTWOWEGO TEATRU 
ZIEMI POMORSKIEJ

Kto następny?
(B) 20 pracowników Centralnego 

Biura Rozrachunków Zagranicznych 
zglosilp się ochotniczo do Stacji Prze­
taczania Krwi jako krwiodawcy. Doce­
niając ważność krwi jako środka lecz­
niczego, pracownicy CBRZ wzywają 
pozostałe kola Polskiego Czerwonego 
Krzyża w Bydgoszczy do pójścia w ich 
ślady.



Nr 34 (1100)

Na szlaku polskich tradycji kulturalnych

Pogromczyni kołłuństwa mieszczańskiego
Czterdzieści pięć lat temu, tj. w 

1907 r. słownik języka polskiego wzbo 
gacił się o nowe słowo „dulszczyzna", 
które stało się synonimem mieszczań 
skiej kołtunerii, obłudy oraz bezgra­
nicznego egoizmu i zakłamania. Sło­
wo to, zrodzone z twórczości Za­
polskiej, zdobyło sobie bardzo szyb­
ko prawo obywatelstwa wśród całe­
go społeczeństwa polskiego, stając się 
dla ludzi idących z postępem synoni­
mem obskurantyzmu i zacofania, dla 
wszystkich zaś wyznawców burżuazyj 
nej moralności kamieniem śmiertelnej 
obrazy. x

Gabriela Zapolska, 'wychowana w 
tradycjach. szlacheckiej „poczciwo­
ści" i bogobojnego nastroju prywat­
nej pensji dla panien „z lepszych do­
mów.", z taką pasją opisanej w „Przed 
piekłu", od wczesnej młodości i od 
zarania swojej działalności pisarskiej 
usiłowała wyłamać się spod duszą­
cej ją atmosfery przesądów 1 konwe­
nansów drobnomieszczańskich. Już w 
pierwszej swojej powieści „Kaśka 
Kariatyda", w tym jednym z najlep­
szych jej^utworów prozatorskich, zdar 
ła Zapolska maskę z obłudy i moral­
ności burżuazyjnej. Bohaterka, ciem­
na i nieuświadomiona dziewczyna, 
rzucona na bruk miejski w poszuki­
waniu chleba, daje się wyzyskiwać i 
wykorzystywać każdemu: eksploatują 
biedną służącą jej chlebodawcy, „so­
lidne" stadło małżeńskie mieszczu­
chów; żerują z całym cynizmem na jej 
łatwowierności mężczyźni; pasożytują 
na jej nieszczęściu 1 krzywdzie oficjał 

Terror kolonizatorów francuskich 
w Tunisie

Sytuacja w Tunisie jest nadal bardzo napięta. W Rizercte, na półwyspie Cap Fon 
4 w innych okręgach ekspedycje karne wojsk francuskich przeciwko ludności doko­
nują aktów terroru. Trwają w dalszym ciągu liczne aresztowania. Wojska koloniza­
torów francuskich burzą domy i mszczą zasiewy. Mimo to naród tuniski nie zaprze- 
staje walki przeciwko reżimowi kolonialnemu i bestialskim represjom władz francu­skich wobec patriotów tuniskich.

NA ZDJĘCIU: Aresztowani powstańcy w Kelibii. Foto • CAF

ni Stróże moralności publicznej. O- 
puszczona przez wszystkich, pędzona 
zewsząd, jak bezpański pies, nieu­
świadomiona przez nikogo co do istot 
nych przyczyn jej poniewierki, ginie 
bezradnie we wrogim i obcym jej 
ś wiecie.

„Kaśka Kariatyda" jest przykładem 
powieści rejestrującej pilnie objawy 
zła, ale nie wskazującej jego przyczyn 
ani nie ukazującej dróg wyjścia. Za­
polska, pomimo całej swojej postę­
powości i buntu przeciwko światu 
burżuazyjnemu, nie rozumie społecz­
nego mechanizmu zła, które sama o- 
pisuje i które miażdży jej bohate­
rów. Oderwana od wielkich ruchów 
społecznych, osamotniona w indywi­
dualnym proteście, nie może zdobyć 
się na krytykę samego burżuazyjnego 
porządku społecznego, krytykując je­
dynie pewne jego jaskrawe przeja­
wy. Zapolska oburza się przeciwko 
wyzyskowi służącej, „tego muła ro­
boczego, źle karmionego, śpiącego na 
ziemi, dręczonego dniami i nocami", 
ale jej solidarystyczne stanowisko 
nie pozwala na założenie protestu prze 
ciwko porządkowi kapitalistycznemu, 
będącemu źródłem zła społecznego.

Jeszcze silniej, niż powieści Za­
polskiej, jej twórczość dramatyczna 
demaskowała bezlitośnie moralność i 
obyczajowość mieszczańską. Takie u- 
twory jak „Moralność Pani Dulskiej" 
czy „Ich czworo" lub „Panna Mali- 
czewska" godziły w najczulsze punk­
ty rodzimej burżuazji, rozwalały za- 
pleśniałe mury przesądów i oświet-

I
 lały ciemne, zatęchłe zakamarki ro­
dzinnego życia, starannie ukrywane 
za parawanem towarzyskiej obłudy.

Sz-czególną pasją i nienawiścią do 
kołtunerii mieszczańskiej odznacza 
się „Moralność pani Dulskiej", napi­
sana w ciągu trzech dni, podczas cięż 
kiej choroby autorki. W sztuce tej 
stanęła Zapolska — na równi z czoło­
wymi przedstawicielami realizmu kry 
tycznego — w rzędzie nieubłaganych 
demaskatorów burżuazyjnych stosun­
ków i burżuazyjnego społeczeństwa. 
Nie ostała się przed jej piórem chci­
wa, skąpa kamieniczniczka pełna o- 
błudy i fałszu świętoszka, prowadząca 
podwójną buchalterię mieszczańskiej 
moralności — takiej na pokaz 1 takiej 
na własny, domowy użytek — pani 
Dulska; nie ostał się j jej mąż — 
wcielenie oportunizmu i obojętności 
na wszystko bezideowego inteligen­
ta, ani też syn — typowy okaz mamin 
synka, niezdolnego do jakichkolwiek 
samodzielnych odruchów, wychowa­
nego w zgniłej atmosferze dulszczyz- 
ny i tyranii jej koronnej przedstawi­
cielki.

W tej „tragikomedii kołtuńskiej", 
jak sama Zapolska nazwała swą sztu­
kę, głównym przedmiotem zaintereso­
wania autorki jest już nie biedna, po­
trzebująca obrony, skrzywdzona Han­
ka, ale sama rodzina Dulskich, ich ży­
cie i moralność z taką zaciekłością od 
malowane w dalszym — prozatorskim 
już — ciągu sagi nienawistnego au­
torce „rodu". Nic dziwnego więc, że 
współczesna Zapolskiej krytyka bur- 
żuazyjna, obrzucała ją błotem. Zniesła 
wiano ją, pomawiając o szerzenie de­
moralizacji, pogrążano w opinii publi­
cznej. Zakłamani chwalcy świata bur­
żuazyjnego i panującego w nim „po­
rządku" nie mogli znieść, że ktoś z 
ich kręgu wyłamał się i cisnął im w 
twarz to wszystko „o czym się nie mó 
wi“ i „o czym się nawet myśleć nie 
chce".

— Ileż ona odebrała kułaków i 
szturchańców za to. że odważyła się 
pisaćl Wątpić należy, czy w literatu­
rze świata był kiedyś wypadek, aby 
kogoś równie sponiewierano na 
wszystkie strony — pisał Adolf Dy­
gasiński.

Dopiero w ostatnich kilku latach 
zrewidowano stosunek do Zapolskiej 
i oceniono właściwie jej twórczość, 
podnosząc olbrzymie zasługi pisarki 
w demaskowaniu obyczajowości i mo­
ralności drobnomieszczańskiej. Zapol­
ska, spychana dawniej do rzędu pisa­
rzy niższego rzędu, wyrasta powoli 
na klasyka komedii mieszczańskiej 
w Polsce. Utwory jej nie schodzą z a- 
fiszów teatrów Polski Ludowej i raz 
po raz rozbrzmiewają z głośników 
Polskiego Radia. Dowodzi to, jak ży­
wa jest jej twórczość, pełniąca jesz­
cze i dziś doniosłą rolę w zwalczaniu 
resztek kółtuństwa, tej pozostałości 
przedwojennego okresu,

A. Czermiński

Historia jednej afery
Było to w pierwszych latach ostat 
”niej wojny, gdy na morzach szala 

ła ofensywa łodzi podwodnych Hi­
tlera, które dziesiątkowały flotę wo­
jenną i handlową Wielkiej Brytanii 
i Stanów Zjednoczonych, powodując 
ogromne straty w tonażu.

Zdarzały się jednak również częste 
wypadki, że statki nie w walce, nie 
na skutek torped i bomb szły na dno 
wraz z cennym ładunkiem uzbrojenia 
i żywności oraz z załogami.

Fakty te wywołały prawfdziwy po­
płoch w sztabach marynarki. Kładzio 
no je początkowo na karb jakiejś ol­
brzymiej akcji sabotażowej piątej ko 
lumny, a gdy okazało się, że to nie 
sabotaż wywiadu nieprzyjacielskiego 
powoduje olbrzymią większość tych 
katastrof, zaczęto snuć hipotezy O 
jakiejś „tajemniczej broni" Hitlera.

Zagadka ta została wyświetlona do 
piero w styczniu 1943 r., gdy zatonął 
amerykański tankowiec SS Schene- 
ckady w porcie Portland. Eksperci 
stwierdzili, że katastrofa nastąpiła 
na skutek pęknięcia płyt stalowych, 
z których sporządzony był kadłub tan 
kowca, wykonany ze zbrakowanej sta 
li, dostarczonej przez United Steel 
Corporation (wielki koncern amery­
kański). Płyty te były wykonane w 
hucie Irvin należącej do tego same­
go koncernu.

Stwierdzono, że Unitet Steel Cor­
poration dostarczył setek tysięcy ton 
wybrakowanej stali na cele wojenne. 
Dostawy te przyniosły olbrzymie zy­
ski monopolistom z tego koncernu, 
należącego do grupy Morgana. Osza­
cowano, że straty z tego wynikłe wy 
noszą 100 milionów dolarów, nie li­
cząc, oczywiście... tysięcy zatopionych 
marynarzy.

Ogrom tego oszustwa nie pozwalał 
na przejście nad tym do porządku 
dziennego; opinia publiczna domaga­
ła się wyświetlenia tej skandalicznej 
afery. Została więc powołana komi­
sja śledcza, w której przewodnictwo 
powierzono w marcu 1943 roku sena­
torowi Harry Trumanowi.

Komisja śledcza przystąpiła do 
przesłuchiwania właścicieli, dyrekcji 
i robotników tego koncernu. Zeznania 
robotników, majstrów i niektórych in 
żynierów wykazały, że aferę tę właś­
ciciele U. S. Steel Corporation przy­
gotowali z premedytacją. Świadko­
wie zeznali, że co miesiąc wysyłano 
do hut tysiące ton zbrakowanej stali, 
której analizy były fałszowane. Każ 
dy transport nie nadającej się do u- 
źycia stali był specjalnie księgowany, 
aby można było ustalić wysokość do 
datkowego zysku z tej zbrodniczej 
operacji.

Wydawało się, że epilog tej nieco­
dziennej afery zakończy się w sądzie 
karnym, że winni śmierci tysięcy ma­
rynarzy znajdą się za kratkami. Ale 
sprawy karnej przeciw nikomu nie 
wszczęto, ograniczono się tylko do 
wystąpienia na drogę cywilną prze­
ciw koncernowi, domagano się od­
szkodowania dla rządu. Sąd Fede­
ralny wydał wyrok, zasądzając od 

U. S. Steel 100 milionów dolarów dla 
skarbu państwa, a więc tylko *yle, 
ile wynosiły efektywne, skromnie o- 
bliczone straty materialne.

W ten sposób pokwitowano jedną 
z najbardziej oszukańczych afer, 
w której właściciele największego kon 
cernu amerykańskiego dla osiągnię­
cia dodatkowych zysków nie waha­
li się narazić na szwank bezpieczeń­
stwa kraju w czasie wojny oraz z ca 
łą świadomością spowodowali śmierć 
tysięcy marynarzy.

Ale to nie wszystko. Epilog oszu­
kańczej afery U. S. Steel jest jeszcze 
wymowniejszy. Okazuje się bowiem, 
że wyrok przysądzający 100 milionów 
dolarów rządowi nie został nigdy wy 
egzekwowany. Akta bowiem sprawy 
wraz z tytułem wykonawczym z .-oku 
1943 zostały umieszczone w żelaz­
nych szafach Sądu Federalnego w 
Pittsburgu i nikt przez. 8 lat nie sta­

IV Związku Radzieckim człowiek pracy ma do swe) dyspozycji najbardziej no­
woczesne środki komunikacji. Państwo radzieckie udostępnia każdemu obywatelowi 
korzystanie z najszybszych pociągów parowych i elektrycznych, z najnowocześ­
niejszych typów autobusów, najnowocześniejszych samolotów pasażerskich i siat 
ków. Najpiękniejsze metro świata znajduje się w stolicy ZSRR Moskwie.

NA ZDJĘCIU: Fragment jednej ze stacji metra moskiewskiego.

Wszystkie organy władzy i administracji państwowej 
opierają się w swej działalności na świadomym, czynnym 
współdziałaniu najszerszych mas ludowych i obowiązane 
są:

1) zdawać narodowi sprawę ze swej działalności,
3) uważnie rozpatrywać i uwzględniać słuszne wnioski, 

zażalenia i życzenia obywateli w myśl obowiązujących 
ustaw,

3) wyjaśniać masom pracującym zasadnicze cele i wy' 
tyczne polityki władzy ludowej w poszczególnych dziedzi­
nach działalności państwowej, gospodarczej i kulturalnej. '

Z projektu Konstytucji
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej

rał się nawet upomnieć o te należ­
ności dla skarbu państwa. Senator 
Truman, który tak grzmiał wyzwiska 
mi pod adresem „tej bandy złodziei, 
która oszukiwała rząd i naród", zo­
stawszy prezydentem, również nie za­
troszczył się o wyegzekwowanie tej 
sutńy. Wręcz przeciwnie.

Niedawno z polecenia Trumana 
zjawił się w Sądzie Federalnym 
w Pittsburgu prokurator Stanów Zjed 
noczonych, Edward Boyle z wnio­
skiem o... umorzenie całej sprawy i 
darowanie 100 milionów dolarów 
magnatom z tego koncernu stalowe­
go. Sąd Federalny w Pittsburgu 
skwapliwie skorzystał z tego wnio­
sku. Jak więc widzimy, prezydent 
Truman udzielił w ten sposób spec­
jalnej premii złodziejom z U. S. 
Steel.

Nie ma tu. jak „demokracja ame­
rykańska"!

Ł Kochański

/'Albrzymie, niespotykane dotąd w 
'-' historii ludzkości budowle, znane 
pód nazwą budowli komunizmu po­
chłaniają olbrzymie ilości budulca do­
starczanego przez radziecki przemysł.

W jednym raku przerabiają robotni­
cy budujący wielką tamę kujbyszew- 
ską tyle betonu, ile spotrzebowano 
przez 34 lata przy budowie Kanału Pa- 
namskiego. Każdej minuty latem i zi­
mą, dniem i nocą zużywają robotnicy 
budowlani 20 wagonów betonu.

Z betonu nie można tworzyć zapa­
sów. Musi on być zrobiony na miej­
scu budowy. Zadanie to wykonują 
przenośne, automatycznie pracujące 
„fabryki" betonu. Załoga takiej fabry­
ki składa się z ośmiu ludzi. Nieprzer­
wanie wysypuje sję z wagonów do 3 
piętra wysokiej wieży piasek, tłuczo­
ne kamienie i cement. Maszyny same 
odważają surowiec, mieszają go z wo­
dą i po paru minutach robotnicy otrzy 
mują świeży beton.

Powstające w Związku Radzieckim 
olbrzymie tamy i siłownie przetrwać 
mają nie tylko kilkanaście czy kilka­
dziesiąt lat, służyć mają one ludziom 
całe wieki. Jak każdy materiał, tak i 
beton ma pewne granice wytrzymało­
ści.

Wytrzymałość- betonu pod wzglę­
dem mechanicznym jest bardzo wiel­
ka. Strumień górski, który w ciągu 
lat wyżłobi sobie koryto w skałach, 
nie jest w stanie uszkodzić betono­
wych słupów mostu kolejowego. Je­
żeli jednak woda posiada jakieś skład 
niki mineralne, jest wysoce dla beto­
nu niebezpieczna. Ujemnie na wytrzy­
małość betonu wpływają również na-» 
głe zmiany temperatury. Zewnętrznym 
wpływom poddane są najbardziej te 
części budowli, które stoją czasowo 
pod wodą, po opadzie powierzchni wo 
dy osuszają się, a w zimie narażone 
są na wpływy mrozu.

Ponieważ wody Wołgi 1 Dniepru 
posiadają pewne, chociaż stosunkowo 
bardzo niewielkie ilości soli mineral­
nych, a w Kara — Kum we dnie jest 
bardzo gorąco, podczas gdy w nocy 
temperatura obniża się często poniżej 
0. zaczęli uczeni radzieccy szukać me­
tod, które by podniosły wytrzyma­
łość betonu.

Jakość betonu zależna iest przede 
wszystkim od składników cementu, 
który mieszaninę piasku, tłuczonych 
kamieni i wody zamienia w twardą 
jak kamień masę.

Dlatego też instytuty badawcze oprą 
eowują metody nowego zestawiania!

składników cementu, przeznaczonego 
wyłącznie do budowli na Wołdze, 
Dnieprze i Amu — Daria. Kolektyw 
badawczy, w skład którego wchodzą: 
członek Akademii Nauk Rebinder, kan 
dydat Wiedzy Technicznej Szestope- 
row, doktór Wiedzy Technicznej Stol­
ników i profesorzy Butt i Skramtajew 
mogą poszczycić się już w tej dziedzi­
nie pewnymi osiągnięciami. Wynale­
źli oni powierzchnio - aktywne skład­
niki, nadające się do „uszlachetnie­
nia" betonu i podniesienia jego wy­
trzymałości. Wystarczy dołączyć do 
cementu niewielką ilość tych składni­
ków, aby uodpornić go na wszelkie 
ujemne wpływy atmosferyczne i uczy­
nić go nieprzemakalnym (nieprzepusz 
czającym wody).

Ta ostatnia właściwość jest szcze­
gólnie ważna. Beton może być miano­
wicie atakowany przez różne choro­
by, z których najbardziej znaną jest 
tzw, „biała śmierć". Bez widocznego

Inicjatywa twórcza ludzi radzieckich na budowlach komunizmu
niesiona również przez zastosowanie 
metody W. Szestoperowa. Według pro 
jektu Szestoperowa, cement mielony 
jest w fabryce na makro. Obok pod­
niesienia jakości osiąga się tutaj zna­
czną oszczędność materiału. Przy tran 
sporcie miałkiego cementu na wiel­
kich odległościach traci się prawie 10 
proc. Metoda Szestoperowa wyklucza 
tę stratę całkowicie, to znaczy, że na 
budowlach Kujbyszewa i Stalingradu, 
oszczędza się tą drogą miliony pudów 
cementu.

Aby budować nie tylko trwale, ale 
i szybko, używa się cementu szybko 
twardniejącego oznaczonego marką 
„AG". Z reguły, beton staje się twar­
dy w przeciągu miesiąca. Przy użyciu 
cementu „AG" czas twardnięcia beto­
nu skrócono do 1/10. Po dwóch do 
trzech dni, staje się beton z cementu 
„AG" tak twardy, że można go bez o- 
bawy poddać największemu ciśnieniu.

Przy schnięciu i twardnieniu wszyst 

kie rodzaje cementu zmniejszają swo­
ją objętość. W Chemo - Technicznym 
Instytucie i w Instytucie dla Przemy­
słu Cementowego ZSRR pracuje się 
nad nowym rodzajem cementu, które­
go objętość przez schnięcie i tward­
nienie nie ulegnie zmniejszeniu, a prze 
ciwnie powiększy się. Tę niezwykłą 
przemianę własności cementu osiąga 
się przez dodanie pewnych chemicz­
nych składników, których objętość 
przy krystalizowaniu powiększa się.

Wystarczy wypełnić tym cementem 
szwy między poszczególnymi płytami 
betonowymi, aby otrzymać zupełnie 
trwały, nieprzepuszczający wody zwią 
zek. Nie do zastąpienia jest taki ce­
ment przy wypełnianiu wolnych szpar 
pomiędzy poszczególnymi częściami 
tuneli podwodnych i wszystkich otwo 
rów znajdujących się pod wodą. Wy­
naleziony przez prof. Michaiłowa ce­
ment powiększający przy schnięciu 
swoją objętość użyty' został z najlep­

szym sukcesem w miejsce ołowiu do 
uszczelnienia szwów pomiędzy posz­
czególnymi żelaznymi pierścieniami 
tunelu Moskiewskiego Metra,

NOWE MATERIAŁY BUDOWLANE
Równocześnie z wielkimi kanałami, 

tamami i siłowniami, buduje się w 
Zwięzku Radzieckim miasta i wsie, fa­
bryki i różnego rodzaju obiekty prze­
mysłowe. Uczeni radzieccy dokładają 
starań, aby wynalazkami swymi ułat­
wić pracę robotnikom budowlanym 
również na tym polu. Dotychczas naj­
częściej spotykanym materiałem bu­
dowlanym były cegły. Obecnie wyna­
leziono w instytutach badawczych no­
we materiały, które są nie tylko tań­
sze niż cegły, ale posiadają wiele in­
nych cennych zalet.

Szerokie zastosowanie w budowni­
ctwie mieszkaniowym znalazł żużel 
hutniczy, uważany dotychczas jako 
bezużyteczny. Wyrabia się. z niego o- 
becnie cement, płyty do budowy ulic, 
a nawet nawozy sztuczne.

Jeżeli stopiony żużel podda się wy­
sokiemu ciśnieniu powietrza lub pa­
ry, otrzyma się tzw. „watę żużlową**, 
znacznie lżejszą od drzewa, używaną 
do wypełniania wnętrza ścian. Wata 
ta tworzy coś w rodzaju pancerza po­
wietrznego doskonale izolującego.

Koszty budowy domów mieszkal­
nych mogą być znacznie obniżone 
przez użycie bloków z ceramiki, w 
miejsce cegieł. Użycie bloków cera­
micznych pozwala na budowanie cień­
szych ścian, co daje oszczędność prze­
strzeni, tak że na 100 izbach mieszkal­
nych zyskuje się dalsze 8.

W wielu jednak wypadkach, uży­
wać można do budowy jedynie cegły. 
Uczeni i racjonalizatorzy radzieccy 
wynaleźli metody, które zwiększyły 
znacznie produkcję cegły przy jedno­
czesnej obniżce kosztów produkcji. I 
tak np. stachanowiec Iwanow opraco­
wał nową metodę wypalania cegły, 
podnosząc produkcję o 100 proc.

Długie wypalanie cegieł zastąpione 
zostało przez poddanie ich wysokiemu 
ciśnieniu pary, tak, że cykl fabrykacji 
cegły zmniejszony został z dwóch ty­
godni do 12 — 14 godzin.

Olbrzymi wzrost inicjatywy twór­
czej radzieckich ludzi pracy pozwala 
na całkowite rozwiązanie tego ważne­
go problemu, jaki przedstawiają bu­
dowle komunizmu,

ŁH.
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powodu, tworzą się na powierzchni 
znajdującego się pod wodą betonu bia 
łe plamy, powodujące rozluźnienie się 
masy betonowej. Chorobę tę wywołu­
je znajdujący się w wodzie rzecznej 
i morskiej kwas węglowy, który po­
woli przenika w beton i łączy się z 
wapnem znajdującym się w cemencie, 
zwykłe wapno zamienia się przy tym 
w kwaśny dwuwęglan wapna rozpusz 
czalny we wodzie. Inną „chorobą** be­
tonu jest tzw. „bakcyl cementowy**. 
Chodzi tu o skomplikowaną sól: mia­
nowicie hydrosulfealuminatcalcium, 
powstającą w betonie również pod 
wpływem działania składników mine­
ralnych wody rzecznej. Kryształki tej 
soli tworzą się wewnątrz betonu. Ich 
długie, delikatne igiełki rosną bardzo 
szybko i rozszerzają się jak bakcyle 
na całą budowlę, tworząc w niej szcze­
liny, które mogą doprowadzić do znisz 
czenia budowli.

Wytrzymałość betonu może być pod

Budowa Kanału Wołda-Don
I / • '■
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